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Opinja Francji domaga się rozwiązania izby
Laval zrzekł się  misji tworzenia rządu

PARYŻ, 5. 6. — Niespodziewany 
upadek rządu Bouissona wywołał we 
F rancji powszechne oburzenie przeć: 
wko izbie deputowanych, która obala­
jąc w ciągu kilku dni dwa gabinety, 
yrykazała swą całkowitą nieudolność 
i brak troski o dobro kraju.

Cała prasa paryska uważa obecną 
sytuację za bardziej, niż poważną. — 
Tylko dzienniki lewicowe są zadowo­
lone z wczorajszych wypadków i do­
wodzą, że przez utrącenie Bo-uisssona 
F rancja  odepchnęła od siebie widmo 
dyktatury. Komunistyczna „Huma- 
fiite“ i socjalistyczny „Popułaire“ do­
m agają się rozwiązania izby oraz roz­
pisania wyborów według systemu pro 
porcjonalnego.

Według „M atina“ kraj- ma już do­
syć parlamentu. Izba wyrządziła już 
wiele złego, nie jest zdolna do poży­
tecznej pracy. K onstytucja daje p re­
zydentowi republiki prawo zażądania 
od senatu rozwiązania izby. Z praw a 
tego nigdy prezydent nie może zrobić 
lepszego użytku, niż w obecnej chwili.

.-Echo de P aris“ pisze: Republika 
arlam entarna, która obwołana zosta- 

a kiedyś większością jednego głosu, 
wczoraj dwoma głosami popełniła za­
mach samobójczy i znajduje się w n ie ­
bezpieczeństwie.

O godz. 9-ej rano prezydent Repu­
bliki Lebrun przyjął przewodniczące­
go senatu Jeanneney, który odmówił 
przyjęcia misji utworzenia rządu ze 
względu na stan swego zdrowiał.

Po tej konferencji zaproszony zo­
stał do prezydenta min. Laval, który 
w zasadzie wyraził zgodę na tworzenie 
nowego gabinetu.

Laval przyjął dziś kolejno Hernio- 
ta, Mandela, Paganona, de Poeha i 
Laurin Eynac.

Min. Laval oświadczył przedsta­
wicielom prasy, że w prowadzeniu n a ­
rad napotyka na poważne trudności, 
Laval odbył ńffiżadę z Blumem.

W czasie zebrania delegatów iewi- 
riowyeh radykałi socjaliści zwrócili się 
pod adresem socjalistów z zapytaniem

Polska nie dostarcza broni
dla Abisynji

RZYM, 5. 6. PAT. „Popolo cTIta- 
lia“ stwierdza, że Polska odmówiła do 
staw ' broni dla A bisynji i pĄze, że 
stanowisko Polski w tej sprawie n a ­
leży zachować w pamięci.

Upadek moralności w Sow ie­
tach

M O S K W A ,  5, fi. PAT. Omawiając 
zagadnienie moralności komunistycz. 
nej „Pnawda“ oburza się na jej upa­
dek, przytaczając szereg wypadków 
hulanek, opuszczania rodzin, odmowy 
płacenia alimentów, a zwłaszcza nad­
użyć pieniężnych, twierdząc, że jest 
wielu komunistów, dążących do zajm o­
wania stanowisk, na których można 
więcej kraść. Pismo donosi dalej, że 
wielu komunistów zwłaszcza na wsi, 
wykonuje praktyki religijne.

na jakich warunkach byliby skłonni 
wziąć udział w rządzie, czy byliby 
skłonni udzielić rządowi pełnomoc­
nictw i na jakich zasadach zgodziliby 
się współpracować w obronie zagrożo­
nej przez spekulację waluty. Socjali­
ści udzielić mają odpowiedzi jutro 
rano.

PARYŻ, 5. fi. lwi.) Wieczorem min.
L a v a l  u d a ł  s ię  d o  p r e z y d e n t a  r e p u ­
b l ik i  i z r z e k ł  s ię misj i  tw o r z e n i a  g a  
b ine tu .

P r e z y d e n t  L e b r u n  p o w i e r z y ł  sfor ­
m o w a n i e  r z ą d u  p.  H e r r i o t c w i ,  k tó r y  
d a ł  w  ty m  w z g lę d z ie  n i e o b o w i ą z u j ą c ą  
° d p o w i e d ź .

Od Administracji
Uprzejmie prosimy Naszych P. T. Czytelni­
ków, aby należność za prenumeratę regulo­
wał, naszym roznosicieikom, tylko za okaza- 
niemkwitu, wystawionego przez Administrację
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Sytuacja w Abisynji jest wciąż naprężona, z czego korzystają oczywiście 
najwięcej dostawcy broni i amunicji. Zdjęcie nasze przedstawia rozdziela­

nie transportu pomiędzy oddziały abisvńezvków.

Prezydent Esfonji
w Warszawie

W ARSZAW A, 5.6. Dzisiaj przybył 
do Warszawy prezydent Eślon.ji Pa K 
jako gość prezydenta Rzeczypospoliiej 
Na dworzec wschodni przybył prezy­
dent Rzeczypospolitej, premjer Sła­
wek, szef protokółu dyplomatycznego 
p. Romer, dowódca OK. Warszawa 
gen. Jarnuszkiewicz, prezydent miasra 
min. Starzyński, dalej członkowie po­
selstwa estońskiego w Warszawie z 
min. Markusem na czele, reprezentanci 
pos: ilstwa , łotewskegio oraz liczni przed

stawiciele prasy.
Po krótkim cercleu na peronie dwor­

ca pr ezydent Pacts wsiadł do samocho 
du prezydenta Rzeczypospolitej i odje­
chał na Zamek, gdzie zatrzymał się na 
czas sw go jednodniowego pobytu w 
Warszawie.

W południe prezydent Paets zło­
żył wieniec na grobie Nieznanego Żoł­
nierza, wieczorem zaś udał się ryskim 
pociągiem pośpiesznym w drogę po­
wrotną do Tallina.

Krwawe starcie przy budowie meczetu
SIMLA, 5.6. PAT. W mieście Se- 

ram fur na północ od K alkuty doszło 
do krwawego starcia pomiędzy policją 
a  mahometanami, którzy usiłowali p r/d  
szkodzić zburzeniu meczetu, budowane 
ge be* zezwolenia na cudzym gruncie.

Początkowo policja próbowała roz­
pędzić Rum pałkami, raniąc około 4‘« 
osób, później jednak zmuszona była 
dać salwę, od której ranionych zostało 
6 osób. Aresztowano 50 mahometan.

Nowe plany 
prezydenta Roosevefia

' WASZYNGTON, 5.6. PAT. W 
związku z nowemi planami pi ,zy,denm 
Roosevelta niektóre koła sądzą, że pre­
zydent pragnie uwolnić przemysł od 
kodeksów, w nadziei, że-dezorganizacja 
jaka będzie tego wyniki.m  stworzy na­
stroje przychylne dla zmiany kmtsh - 
tucji. Z drugiej strony decyzja prezy­
denta poparcia projektu ustawy W a­
gnera, zawierającego przycln Ine dla 
robotników postanowienia, tłomaczona 
jest jako gest pomocy dla robotniczych 
związków zawodowych w ki r unku 
stworzenia frontu przeciwko fali reduli 
eji zarobków ze zwykłem tego następ­
stwem — redukcji cen. Według ..Jour­
nal of Commerce'4 prezydent Roose­
vel t  porzuca rz ozywiśeie cały ekspe­
ryment.

Pożegnanie 
Mac Donalda

LONDYN, 5. 6: — W dniu dzisiej­
szym upływa 6 la t od chwili, gdy Ram 
say Mac Donald objął stanowisko pro- 
m jera "Wielkiej B rytanji w drugim r /ą  
dzie Labour Party . Od tego czasu Mac 
Donald bez przerwy pełnił obowiązki 
premjeru, aczkolwiek platform a rządu 
brytyjskiego uległa w tym  okresie‘r a ­
dykalnej zmianie. Dzisiejsze posiedze­
nie gabinetu było ośtatniem pożegnał 
nem posiedzeniem pod przewodnic­
twem Mac Donalda, który pojutrze o- 
pu: zeza swój urząd.

limiiia Einiiii min
w  Sowietach

MOSKWA, 5. 6. PAT. W ZSRR. 
rozpoczęły się masowe procesy dyrek­
torów sowchozów i fabryk, prezesów 
kolektywów rolnych oraz prezydjów 
lokalnych sowietów o nielegalną em i­
sję bonów pieniężnych, która w po­
szczególnych miejscowościach sięgała 
kilkunastu tysięcy rubli. Dotychczas 
w samym tylko okręgu moskiewskim 
skazano na więzienie około 30 osób.

Rozmowy morskie
angielsko - niemieckie

LONDYN, 5. 6. — Wczoraj zrMia 
w Foreign Office rozpoczęły się nara­
dy brytyjsko - niemieckie o zbroje­
niach morskich.

Obie strony zachowują jąknąjdąlej 
posuniętą dyskrecję na tem at tych r o ­
kowań. W otoczeniu obu dełegacyj pod 
kreśl a ją, że nie są to rokowania, a 
jedynie wymiana informacyj. W ysłu­
chano expose Ribbentropa na temat, 
motywów, dla których Niemcy żądają 
dla siebie 35 proc. tonnażu W. B ry ta ­
nji. Punkt decydujący rozmowy n a­
stąpi, gdy delegaci rozpoczną dysku­
sję o okrętach przestarzałych, których 
W. Brytan ja  ma znaczną ilość.

Egzekucje w  Lenigratlzle
MOSKWA, 5. 6. PAT. W Lenin­

gradzie rozstrzelano głównego k a s j e ­
ra stacji towarowej oraz agenta jed­
nej z większych fabryk za nadużycia 
pieniężne, sięgające 180 tys. rubli’. — 
Pozostałych kilkunastu oskarżonych 
skaz,ano na' długoletnie więzienie.
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Zamach na Stalina
W samochodzie dyktatora pod siedzeniem umieszczono piekielną 

* maszynę
KONIEC WYKŁADÓW W' WYŻSZA i H 

UCZELNIACH.
WARSZAWA, 5.6. W poniedziałek ros 

poczęły sie w uniwersytecie i politechnice 
egzaminy.

Na wyższych uczelniach w Warszawie 
zakończyły się już częściowo wykłady w 
roku akademickim 1934-35.

W uniwersytecie warszawskim rozpo­
częły się egzaminy na wszystkich k u r­
sach. W b. tygodniu zakończono będą row 
maż wykłady na niektórych wydziałach 
politechniki.

WAŻNY DLA MIAST OKÓLNIK BGK,
WARSZAWA, 5.6. Bank gospodarstwa 

krajowego skierował okólnik do m ie j­
skich komitetów rozbudowy, w którym wy 
jaśuia, że kontyngenty wyznaczone dla 
niektórych miast na remonty domów m o­
gą być przeznaczone nietylko aa przepro­

wadzenie. kapitalnych remontów miesz­
kań. lecz" także na zaprowadzenie instala- 
oyj wodociągowo - kanalizacyjnych lub 
gazowych.

Ponieważ kredyty na remonty m iesz­
kań udzielone przez BGK. nie są przez 
miasta w pełni wykorzystywane, sam o 
rząd terytorialny zwraca uwagę z at zadów 
mie j sk ich na len okólnik, gdyż należyto 
wykorzystanie tych kredytów na cele in ­
stalacyjne może się przyczynić w znacz-^ 
nym stopniu na podniesienie rentowności 

miejskich urządzeń kanalizacyjne - wod­
nych. elektrycznych i gazowych.

Należy zauważyć, że niektóre rnias'a 
ostatnio poczyniły starania w fundusz a 
pracy o udzielenie pożyczek na przyłącze­
nia wodociągowo - kanalizacyjne. Starań 
tych fundusz pracy wobec braku wolnych 
środków f inanąo wypli nię u wzgl ędnił.

WICHER WYRYWA DRZEWA Z KO­
RZENIAMI.

MOSKWA, 5.6. Huragan, który szalH 
onegdaj w Batum (Zakaukazja) pozrywał 
w mieście dachy, wyrywał drzewa z ko 
rżeniami i zniszczył komunikację lelefoui 
czną.

PŁK. LAWRENCE NIE UMARŁ, ALE 
ORGANIZUJE ARM JE  ABISYNSKĄ?

PARYŻ, 5.6. We Francji krążą fan ta ­
styczne pogłoski, że pik. Lawrence, o któ 
rego śmierci doniosły przed kilkoma dnia 
mi wszystkie pisma światowe, znajduje 
sie w Abisynji, gdzie organizuje a rui je a- 
litsyńską do ewentualnej wojny z Wio. 
cłianfi.

W związku z nowym incydentom na 
granicy kolonji włoskiej E rytrei, gdzio 
bandy abisyńskie zaatakowały placówką 
włoską, odjadą w dniach najbliższych 
dalszo oddziały wojsk włoskich na grani­
ce Abisinji.

BANDYCI WYKOLEILI POCIĄG WOJ 
SKOWY. -  38 WOJSKOWYCH ZABI­

TYCH. -  OLBRZYMIE ILOŚCI RAN- 
NYCH.

HSIN&1NG, 5.6. Według urzędowego 
komunikatu .spowodowali bandyci kolo 
Tuugliao (dawniej Paivinteilai) wykoleja 
nie mandżurskiego pociągu wojskowego.

W. katastrofie poniosło śmierć czterech 
oficerów mandżurskich i 34 żołnierzy. — 
Liczba rannych jest bardzo wielka.

Za bandytami, którzy uszli w kierun­
ku Kailu, mandżurskie władza woisko< 
we zarządziły energiczny pościg.

WODA ZALAŁA MIASTO DO WY SO- 
KOŚCI 4 M.

SZANGHAJ, 5.6. Agencja Szutipao do 
nosi o katast.rofalnem oberwaniu chmury 
,w prowincji Fukien.

Miasto Fuczu zalane zostało wodą na 
.wysokość czterech metrów.

Mieszkańcy w miarą możności ratow a­
li sią na dachach domów i na drzewach, 
lecz wielka liczba osób utonęła.

Mnóstwo ciał uniosła woda z prądem

Szkody m aterjalne są ogromne. Istnie 
j o  obawa, żo tegoroozae żniwa przepadtjr 
ealkąwioie.

Przed dwoma laty w prasie świa­
towej ukazała się knotka wiadomość 
z Moskwy o nieudałym zamachu na 
Stalina. J a k  zwykle w takich wypfra- 
kach, rząd sowiecki natychm iast za­
przeczył tej wiadomości.

Obecnie w rosyjskiej prasie emi­
gracyjnej ukazało się sensacyjne opo­
wiadanie b. agenta G. P. U., który zo­
stał podczas tego zamachu raniony. „ 

Oto, co opowiadał czekista. !i
NOWY SAMOCHÓD STALIN A
  yy r . 1933 do M oskw y nadszedł

z zagranicy nowy samochód dla S ta­
lina.0 Wielki samochód, luksusowy. 
Jego maszyny stoją zwykle w Krem­
lu. Ale ta tylko co nadeszła z kolei i 
stała jeszcze w garażu, przy ulicy 
Moehowej, akurat naprzeciwko bramy 
Kremlu. U apt cm Stalin oświadczył, 
że chce jechać tą nową maszyną. Za­
telefonowano do garażu.

Tu widocznie ktoś umówi! się z 
szoferem, schował się pod siedzeniem 
i w ten sposób przedostał się do Krem 
lu. Każdą maszynę przy bramie za­
trzym ują i rewidują. Ale maszyny 
Stalina nie wolno przecież zatrzymać.

W Kremlu szofer zwolnił bieg, i 
zamachowiec na jednym z małych kre 
mlowskicli podwórców wyskoczył z 
samochodu tale, że nikt tego nie zau­
ważył.

BOMBA W SAMOCHODZIE.
Stalin chciał już wsiąść, gdy jedne­

mu z agentów GPU., ktrzy stanowią 
jego osobisty konwój i znajdują sję 
przy nim w dzień i w nocy, przyszło 
do głowy jeszcze raz zrewidować m a ­
szynę. Obejrzano ją  dokładnie już w 
garażu. Zaczęto oglądać, jeszcze raż 
i znaleziono pod siedzeniem piekielną 
maszynę..

Maszyna nie była zbyt wielka. Alo 
gdyby kto siadł na niej, z samochodu 
nie pozostałoby nic.

Agenci G. P. U. natychm iast skom 
binowali, że ulokowanie maszyny pie 
lcielnej nie mogło się odbyć w garażu, 
gdyż tam samochód rewidowano. Zro­
biono to już tu na miejscu. Spisko­
wiec więc znajduje się w Kremlu. — 
Należy go natychmiast schwytać.

Ale Kreml wielki. Je s t to całe m ia­
sto. Przeszukać go trudno — należa­
łoby sprawdzić papiery każdej osoby, 
a należało unikać rozgłosu. N atych­
miast wszystkie posterunki przy w yj­
ściach zawiadomiono, ażeby wzmogły 
kontrolę. Jednocześnie posterunkom 
dodano pewnych ludzi.

W ALKA U Bit AM K R E M L U .

Do jednej z wyjściowych bram wy 
słano i mnie, aczkolwiek stałem zwy 
kle na wewnętrznych posterunkach.— 
Stoję i uważnie rozglądam się. Widzę 
idzie jakiś osobnik. Czerwonogwardzi 
sta przegląda jego przepustkę i ki­
wa głową: w porządku, można prze­
puścić. Postanowiłem jednak spraw 
dzić jeszcze raz i. kiedy osobnik z.hli-

żvł się do mnie, zażądałem ponowne 
go okazania przepustki. Oglądam ją 
pod światło, ażeby porównać ze wzo­
rem. Wtem, jak huknie! Silne uderze­
nie w głowę, i więcej nic już nie pa­
miętam. . .

Po powrocie do zdrowia dowiedzm

łem się, że przytrzym any przeżeranie 
osobnik nastraszył się i jak  w arjat za­
czął strzelać we wszystkie strony, ra ­
niąc kilku ludzi. Mimo to pochwyco­
no go i jeszcze tej' samej nocy razem 
z szoferem i tuzecim, przyłapanym 
rów nież w Kremlu, rozstrzelano.

Wy bory w© wrześniu
P .ate nad (srdpg ią niej} pOik w szybkiem tempie

Dziś popołudniu rozpocznie b,ę nad 
zwyczajna sesja sejmu, a w piątek r a ­
no odbędzie się pierwsze posiedzenie 
komisji konstytucyjnej, do której zo­
staną odesłane wszystkie trzy projek 
ty  ustaw, zgłoszonych przez klub. BB. 
a mianowicie o ordynacji wyborczej 
do sejmu i senatu oraz o wyborze P re ­
zydenta I ’. P. Referentem dwucli pier 
wszych projektów ma być pos. Poclo- 
ski, a trzeciego wicemarszałek Car.

Właściwe prace komisji konstytu­
cyjnej zaczną się jednak po Zielonych 
Świętach, tj. 10 hm. Dążeniem czyn 
ników kierowniczych jest, aby usta­
wy zostały uchwalone w możliwie szv 
bkiem tempie. Wobec tego posiedzę 
nia komisji odbywać się będą codzien. 
nie. Obliczają, że potrw ają one około 
10 dni, ponieważ opozycja weźmie nie 
zawodnie żywy udział tak w ogólnej 
jak  i w szczegółowej rozprawie. — 
Natychm iast po omówieniu ustaw

przez komisję, przejdą one na plenum 
śejmu. Dotychczas nie wiadomo czy ko 
m isja senacka rozpatrywać będzie pro 
jektv podczas gdy one będą w sejmie,, 
jak  to jest praktykowany z budżetem, 
czy też senat zaczeka na ukończenie 
prac sejmu. K o l a  parlam entarne prży 
puszczają, że sesja nadzwyczajna za 
kończy się najdalej w pierwszych 
dniach łipca.

W edług ostatnich pogłosek rozwią­
zanie obu izb następi z początkiem lip 
ca, a w ciągu 30 dni rozpisane zostaną 
wybory, które odbyłyby się 22 wrześ­
nia. Termin ten jest o t y l e  prawdo­
podobny, że w niewielkim stopniu 
koliduje z pracami rolników. W dru­
giej połowie września ukończone są 
już zasiewy jesienne, zacząć się ma do 
piero zbieranie okopowych. O iłeby się 
te terminy urzeczywistniły, nowy 
sejm musiałby się zebrać z końcem 
października.

KLUB „POD WODĄ
Spacery po dnie morskiem

Dotychczas przechadzka po dnie 
morskiem przypadała w udziale albo 
nurkom odzianym w ciężkie skafan­
dry i połączonym z powierzchnią wód 
długiemi przewodami albo też... nie­
boszczykom.

To też niemało hałasu musi narobić 
wynalazek pewnego francuza, kap ita­
na Le Prieur, wynalazek, który um o­
żliwi! przebywanie pod powierzchnią 
morza bez skafandra, bez jakiejkol­
wiek ochrony, prócz specjalnie spo­
rządzonej zasłony gumowej przykry­
wającej twanz.

Z tą przykrytą twarzą odziany tył 
ko w trykot kąpielowy może sobie 
każdy spacerować na dnie morza, stra­
sząc swą przechadzką uciekające, na 
wszystkie strony ryby.

SPORTY POD WODĄ
Wynalazek ten uradował zwlasz.

Grużlica płuc jest nieuleczalną i co-> 
rocznie, nierobiąc różnicy dla pici, wie 
ku i stanu, kosi miljouy ludzi. — Przy, 
zwalczaniu chorób płucnych, bronchitu, 
uporczywego, meczącego ka3zlu i t. p. 
stosują pp. Lekarze:

„BALSAM THIOCOLAN - AGE“ 
który ułatwiając wydzielaaio sic piwo, 
oiny wzmacnia orgsuizin i samopoczu 
cle chorego oraz powiększa wagą ciała 
i usuwa kaszel,

w n w m w i

cza zapalonego wielbiciela dna m o r­
skiego znanego i poza granicami iiczo 
nego Pamleve (syna polityka i twoi ca 
słynnych filmów zdejmowanych na 
dnie oceanu). Painleve zorganizował 
na tę wieść klub, który nazwał klubern 
„pod wodą“ i ma ogromńie szerokie 
plany związane z powstaniem tego 
stowarzyszenia.

Piy. e d e w s z v s t k i ran zamierza on /.or­
ganizować sporty podwodne. A więc 
wyścigi. Takie wyścigi pod wodą to 
jest istotnie coś zabawnego: każdy
krok energicznie zrobiony wprzód, od 
rzuca zawodnika z taką samą siłą 
wtyl. Należy więc dla posuwania się 
niezawodnie naprzód iść bardzo p o ­
woli, ciągnąć stopy po dnie morskiem 
i zginając się pod” kątem czterdziestu 
stopni.

Innym  sportem będzie zabawa w 
rugby piłkami z ołowiu albo tenis, w 
którym  piłki będzie się podbijało spe- 
cjalnemi rakietami.

Głównym sportem będzie polowa­
nie zapomocą pistoletu napełnionego 
ściśnionem powietrzem na zwierzęta 
podmorskie.

WŚRÓD PO D M O R SK IEJ NOCY
W ielbiciel-dna morskiego i założy­

ciel szczególnego klubu nie twierdzi, 
ża przyjemnie byłoby cale życie spę­
dzić pod powierzchnią oceanu.

Przedewszystkiem trudno przyzwy 
czaić się człowiekowi do szczególnego 
uczucia lekkości. Im  głębiej się zanu­
rza, z tern większą silą wyrzuca go 
woda w górę.  ̂ .

A pozatem należy przyzwyczaić się 
do ciemności. Normalnie na głęboko­
ści dwu metąów pod wodą, nawet wów 
czas gdy dno jest z jasnego piasku a 
na niebie słońce jest w zenicie, można 
z trudem odróżnić przedmioty odległo 
o trzy metry przed sobą. W gorszych 
warunkach nie widać nic na odległości 
dziesięciu centymetrów. Gdy zanurzyć 
się głębiej, ciemności stają się gęste i 
nieprzeniknione. Można się posuwać 
jedynie z reflektorami lub mocnemi 
latarkam i elektrycznemi w ręku.

ZW IERZĘTA  CZYHA JĄ
Nie należy też zapominać o strasz­

niejszych niebezpieczeństwach dna 
morskiego. Są niemi zwierzęta.

Niekiedy spacerujący po dnie opie 
ra się dla odpoczynku o coś, co bierzo 
za skałę i nagle czuje, że ogarnia go 
jakieś lepkie silne ramię. Tą skalą o- 
kazuje się ośmiornica, k tóra schwy­
ciła ofiarę.

Są jeszcze okropne tró jkątne ryby, 
które łapią za nogi nieszczęśnika, co 
ośmielił się na nie nadeptać, są tru ją ­
ce swem ukąszeniem ryby.

Ale o tein wszystkiem nie mysią od 
ważni młodzi uczeni, którzy uzbrojeni 
w aparaty do zdjęć spuszczają się na 
dno ocecanu, nie bacząc na to czy 
z niego powrócą.

J 2© S #  ©IS®© I.'SS'3'SJj

Słońce w iosenne nie ujr/.y w l^“ @ 
cej plam  i kurzu na ubiorach. ® 
gdyż od nas odebrane w yglądają g  
jak now e. ®

P ralnia C hem iczna i F a r b iu n ia  |
„ZNICZ” : i

SOSNOWIEC, ul. Piłsudskiego nr.Td |
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P O L S K I  Z Ł OT Y
Zaufanie do własnej waluty—Olbrzymie w k ład y —Polityka w alutow a

rządu nie zna załam ań i wahań
Podstawą rządzenia jest zaufanie 

publiczne. Nie gołosłowna krytyka w 
kawiarniach czy salonach, i.e rząd jest 
„dobry" lub „/ty" — i nie artykuły 
pisin, bądź podnoszące pod niebiosa 
bądź odsądzające od czci i wiary lu­
dzi rządzących — i oczywiście nie 
wszędobylska płotka.

Zaufanie w przeciętnej masie oby­
watelskiej, w najszerszych warstwach 

‘ społeczeństwa wyraża się w zgoła 
ezemś innem. Żyjemy w czasach roz­
kwitu materjalizmu. Żyjemy w okro. 
sie kataklizmów gospodarczych  ̂ f i­

nansowych.
Poeóż więc łudzić się mirażami, 

gdy w istocie, faktycznie, konkretnie, 
zaufanie przeciętnego obywatela do 
Państwa wyraża sfe przeważnie w ma 
terjalnych kryterjaeh.

Może jest to niepozbawione cyniz­
mu, co tu piszę. Ale niestety tak jest... 
N ie uwłacza to bynajmniej patrjotyz- 
Biowi, przywiązaniu do Państwa - 
ale konkretnie dziś kwestia zaufania 
łączy się ściśle z materialnym stosun­
kiem do rządu i państwa.

Ujawnia się to zaufanie, gdy oby 
wafel jako płatnik podatków jest w 
porządku, gdy uświadamia sobie tru­
dności gospodarcze państwa, a więc 
chętnie staje do apelu na wezwanie 
rządu w pożyczkach wewnętrznych, 
gdy wykazuje zrozumienie nowych ob 
ciążeń podatkowych, które choć szem­
rze to płaci; gdy wreszcie każdą swą 
oszczędność lokuje w rodzimej walu 
cie, pewien, że tym oszczędnościom  
nic nie zagraża czyta przez dewalua­
cję pieniądza,, czy też przeź przymus 
oddania ich de dyspozycji państwa.

Miernikiem więc w ocenie zaufa, 
nia społeczeństwa i rządu jest bez­
sprzecznie zaufanie do własnej walu­
ty. Oczywiście w przeciętności społe­
czeństwa, u szerokiego ogółu: włością 
nina, robotnika, pracownika umysło­
wego, urzędnika, rzemieślnika itd.

I  tym miernikiem zaufania jest u 
nas stosunek przeciętnego zjadacza 
ehleba do złotego polskiego.

Czyż mamy sięgać w czasy z przed 
dziesięciu naprzyldad laty, by uprzy­
tomnić sobie plastycznie przepaść, zio 
nącą między obecnym stosunkiem o: 
bywatela do własnej waluty a ówcze- 
nym? Czy przypomnieć owe sienniki 
i pończochy; owe schowki walut ob­
cych, ową psychozę tezaurowania w 
dolarach czy funtach, owe kufry z pod 
wójnem dnem, w których kwitł najpo 
pularniejszy przemyt: przemyt walut 
owe uciekanie od pieniądza polskiego 
i owe „umowy“ handlowe, płatne w 
najfantastyczniejszych .walutach cu­
dzych, byle unikać „niebezpieezeń- 
stw a“ spisania kontraktu, obowiązują 
eego do wpłat lub wypłat we własnej 
walucie...

Najbardziej ściśle oznaczymy ten 
niebywały wzrost zaufania do złotego 
polskiego, jeśli uprzytomnimy sobie 
suchą wymowę cyfr: jeśli porównamy 
sumę wkadów oszczędnościowych w 
naszych instytucjach finansowych na 
przestrzeni ostatnich 9-eiu Jat: od r. 
fSżfi do chwili obecnej.

Słuchajcie więc:
Do kasy P. K. O. włożyli ciuła­

cze w  192fi roku 128 miljonów złotych. 
Dziś kasy P. K. O. rozporządzają 
oszczędnościami, wynoszącemi 885 mi 
Ijonów! Każdy miesiąc, nawet bieżą­
cy jest świadkiem wzrostu tych oszczę 
dnośei.

Komunalne kasy oszczędności roz­
porządzały w' r. 1920 wkładami w su­
mie 94 miljonów-, dziś szerokie war. 
stw y społeczeństwa powierzyły im 
przeszło 71)0 miljonów7...

Państwowy bank rolny sumę wkła 
<tów wzmógł z 11 miljn. w r. 1920 do 
l i t  miljonów z końcem r. 1934...

Ogółem suma wkładów w naszych 
instytucjach kredytowych (państwo­
wych i prywatnych) wynosiła przed

laty 1.125 miljonów’ — dziś prze­

nosi 3 miJjardy!
Czegóż to dowodzi?
Wciąż wzrastającego zaufania do 

naszej waluty, a zatem i do tych, w 
których pieczy- złoty- polski znajduje 
się.

I dlatego też nienaruszalność na­
szej waluty stała się dogmatem zaufa 
nia obywatela do rządu i państwa — 
stała się zarazem najważniejszym  
miernikiem, wedle którego możemy o- 
eenić rezultaty pracy- rządu w ostat­
nich 9-eiu latach, zmierzającej do u 
odpornienra organizmu państwowego 
we wszystkich dziedzinach; stabiliza. 
cji polity ki wewnętrznej, nadania Pol 
see jaknajw iększej powagi nazew nątrz

i ochronienia gospodarki państwowej 
przed wszełakiemi niebezpieczeństwa- 
mi.

To też z całą hategorycznośeią i 
stanowczością mógł minister skarbu 
prof. Zawadzki, oceniając wyniki sub 
skrypeji ostatniej pożyczki inwesty­
cyjnej, stwierdzić i z dumą obwieścić 
całemu społeczeństwu, że polityka go 
spodam i i walut, rządu „nie zna za ­
łamań4', i że dogmat „nienaruszalności 
naszej waluty4' będzie utrzymany i że 
„stałości naszej waluty nie naruszą a- 
ni prądy i eksperymenty, ani wstrzą­
sy-, które zachodziły lub zajść mogłyby 
w szeregu innych państw

M.

ROZSTRZELANIE EGZOTYCZNEGO BANDYTY.
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W  Santa Clara (na Kubie) rozstrzelano groźnego bandytę Jose Castiello. 
mordercę porucznika Juana Alvareza. Zdjęciu nasze przedstawia moment

fi.
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i ty s ią ce  in n y ch
O T O  C O  Z D O B Y L I  S Z C Z Ę Ś L I W I  G R A C Z E  W  K O L E K T U R Z E

J. W O L A N O W
. p r zy  sa m e j  ty l ko  32-ej Loter j i  

O b e c n i e  już  o d b y w a  się s p r z e d a ż  losów 1-ej kl 33. Lot.  —  Z a i n t e r e ­
s o w a n i e  n o w y m  p la nem ,  a szczegó ln ie

bezpłatnem ciągnieniem g w ia zd k o w em
j es t  ko losa lne .  R a d z i m y  z k u p n e m  losu u W o l a n o w a  n ie  zwlekać .  
Z a m i e j s c o w y m  w y s y ł a  się n a t y c h m i a s t  po  o t r z y m a n i u  z a m ó w ie n ia .  

K o r e s p o d e n c j ę  p ro s im y  k ie rować:

Kolektura J. W0LANQW, Warszawa, Marszałkowska 154.
N ależność  m o ż n a  w p ł a c a ć  do  P. K. O.  n a  kon to  18 .8 14

Dom „dla len iuchów ”51
Na w ystaw ie architektonicznej w Chi 

cago umieszczony został t. z w. „idealny 
dom dla leniuchów", nad którego konstru  
keją praeow ało grono techników i a rch i­
tektów, ze znanym  inżynierem  am erykan- 
skni, Ch. G. K ette rrn g iem  na  czele. D ą/e 
nicni ich było zapewnienie mieszkańcom 
m inim um  w ysiłku przy spełn ian iu  wszc-I 
k ich  czynności domowych. „Rom dla  leni 
chów‘‘ ni etylko posiada różnego rodzaju  
insta lac je  m echaniczne, u ła tw ia jące  i u- 
praszezająee prace domową ,ale i specjał 
ne urządzenia autom atyczne, celem przy ­
stosow ania do panu jącej pogody. I  tak  
np. dom ten posiada ruchom y dach, k tóry  
nasuw a sic autom atycznie, gdy słońce wy 
th y ła  *3ę u »  t^ipsur I zaczyna mocno

przypiekać, a podnosi się zpowrotem, gdy 
słońce sk ry je  się za chm uram i. Na wy pa 
dek gw ałtow nej burzy, specjalny przy­
rząd umieszczony przy każdein oknie, dzia 
ła jący  autom atycznie, zam yka okna i mie 
szkańey „idealnego domu dla leniuchów" 
nie m ają  potrzeby troszczyć aię o okna, 
gdy wychodzą z domu. T em p era tu ra  we­
w nątrz domu regulow ana być może za 
przyciśnięciem  guzika w ścianie. Rów­
nież przesuw anie mebli i ustaw ianie  ich 
wr różnych pozycjach odbywa się za przy­
ciśnięciem guzika. „Dom dla leniuchów*4 
je s t istnym  pałacem  z bajk i, gdzie wszy et 
ko się dzieje za dotknięciem  różdżki czaro 
dziejekiej.  ......................... t * - ,

i G E N JA L N E  DZIECI.
A m erykę pasjonu je  od k ilku  tygodni 

m ały  siedm ioletni chłopczyk, k tó ry  za siu 
g u je  napraw dę na m iano najg en ja ln ie j- 
caego dziecka dzisiejszych czasów.

Chłopczyk ten m ając osiem naście mie­
sięcy mówił już zupełnie biegle. P isa ł S 
czytał bezbłędnie m ająe la t cztery, roz­
wiązywał też najtrudn ie jsze  zadania ar- 
tm etyczne i doskonale opanował początki 
nauki o c-iałach niebieskich.

Siedm ioletni ten malec zna obecnie kif 
ka języków, św ietnie o rjen tu je  się w h i­
s to rii powszechnej j e s t  doskonale obznaj- 
m iony z botanika., zoologją i geografją.

Ten ledwie od ziemi odrosły bęben 
zdradza pozatem  w ybitny  ta len t do m a­
larstw a i zupełnie niedziecinne za in tere­
sowanie do m atem atyki.

P ism a am erykańskie in te resu ją  się o- 
grom nie tein genjalnein  dzieckiem, przy 
pom inając przy sposobności cały szereg 
innych r ć m ie  gen jalnych  malców. J e ­
den z nich, n ie jak i K ry s tja n  Heineken, 
urodził się w' roku 1721 w D anji. K iedy 
m iał siedem naście m iesięcy znał na p a ­
mięć wszystkie da ty  dotyczące ■ h is to rii 
powszechnej. K iedy m iał n iespełna trzy  
la ta  czytał z najw iększą łatw ością nauko 
we dzieła w języku łacińskim  i sztukę li­
czenia w praw iał w podziw najlepszych 
m atem atyków .

N ajbardziej sław nym  ze wszystkich 
gen jalnych  dzieci był bezw ątpienia W olf 
gang Tadeusz M ozart. Jak o  trzy le tn i 
chłopczyk zachw ycał już w szystkich swą 
g ra . K iedy m iał pięć Int. g ra ł na trzech 
instrum entach  ,a w wieku la t trzy n astu  
zyskał już sobie sławę, jako genjnlny m u­
zyk i kompozytor.

f - -  ■■ V- ' ...... ' -
W i a c t o m o ś e ł  ^aggies w  ©

CZY TO TAKŻE LO TER JA ?
„E xpress P oranny" przytacza tak i 

kw iafek b iurokratyczny:
„Polskie R adjo obdarzyło 4C0.G88 abo­

nen ta  rad jo  - odbiornikiem . D yrekcja  lo­
te r ji  państw ow e j , dopatrzyła się w tein 
naruszenia  przepisów ustaw y o lo te rji pań  
stwowej i wskutek tak ie j ingerencji sp i­
sano pro tokuł karny.

D yrekcja  lo terji je s t bardzo w rażliw a. 
Elem entem  zasadniczym  każdej g ry  lo te­
ry jn e j je s t przypadkowość w ygranej, a 
powodem pewien hazard.

O bdarow anie abonenta rad jo  - odbior­
nikiem  żadnej z tych cech nie w ykazuje.

Jeśli tak  dalej pójdzie będziemy się o- 
baw iali podarować w łasnej żonie jak ś  u . 
pom inek na im ieniny, bo dyrekcja  lo te rji 
każe sporządzić protokuł karny".

A W IĘC  TO N IE  MARCONI.
D nia 7 m aja  rb. obchodzono uroczyś­

cie w Moskwie 4(ł-letni jubileusz' w ynale­
zienia te leg rafu  bez dru tu . D nia 7 nu*ja 
1895 r. m łody fizyk, A leksander Popeff- 
W rosyjskiem  tow arzystw ie fizyka-chen.i- 
cznem zadem onstrow ał nadaw anie zna­

ków na odległość ,oraz przedstaw ił a p a ra t 
odbiorczy z an teną w łasnej konstruk ­
cji.

W ynalazek M arconiego jest o rok p M, 
n iejszy od odkrycia Popoffa, co stw ierdzi 
ło Tow arzystw o Fizyko - Chemiczne w* r. 
1.188, czyli w trzy  la ta  po śm ierci Pono 'a
STUTTGART I FR A N K FU R T  ZA PO ­

W IA D A JĄ  PO  POLSKU.
Późną nocą, w godzinach między 12 a 

2, audycje tych  dwuch staey j zapow iada 
ne są w kilku  językach: w niem ieckim  an 
gielskim , francuskim , hiszpańskim , hale u 
derek im, ostatn io  zaś również po polsku.

N A JM IĘ K S Z Y  GŁOŚNIK NA ŚW1EC1E
N iedawno zbudowano — oczywiście — 

w Am eryce głośnik, k tó ry  jest bezwątpio 
nia najw iększym  na świecie. W ym iar 
m em brany w przekro ju  wynosi 1 m etr. 
Głos jego je s t tak  potężny, że szum wodo 
spadów N iag ary  go nie zagłusza. Podobno 
mowa ludzka rozbrzm iew a przez ten g 'oś 
n ik  na  przestrzeni wielu kilom etrów, pozo 
s ta jąc  zrozumałą.

DO NASZYCH CZYTELNIKÓW .
N a liczne zapy tan ia  w spraw ie nowego 

p lanu  i dodatkowego c iągnien ia  gw iazd ­
kowego kom unikujem y, że bliższych in- 
form acyj udziela cen tra la  ko lek tu ry  J . 
IWbłanow, W arszaw ą; M arszałkow ska 1.14 
j  w szystkie oddziały tej ko lek tu ry  w W ar- 
iźaWie, Łodzi, F ab jan ioach  1 Łucku.
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Sprawa kas brackich w Zagłębiu Dąbrowskiem
Co uradzono na konferencji w Warszawie

Sprawa dalszego istnienia kas braa 
kich w Zagłębiu Dąbrowskiem i praw­
nego uregulowania pretensyj robotni­
ków, zatrudnionych w górnictwie we­
s z ł a  wreszcie w stadjum ostatecznego.
załatwienia. , „ . ,

J a k  już pisaliśmy, w dniach 6 i 4 
bm. w ministerjum opieki społecznej 
w Warszawie odbyła się konferencja 
z przedstawicielemi zarządów kas 
brackich w Zagłębiu i przedstawicie­
lami związków.

W konferencji, której przewodni­
czył wicemin. Jastrzębski, oprócz 
przedstaw icieli zarządów kas brac­
kich wzięli udział: inspektor inż. We­
sołowski, z ramienia Z. Z. Z. poseł Ka­
puściński i sekretarz Zaborowski oraz 
z ramienia C. Z. G. sekretarz p. Biel- 
nik.

Wiceminister Jastrzębski w swym 
referacie złożył delegacji oświadcze­
nie. że ministerjuni biorąc pod uwagę 
mentorjały złożone przez związek gór­
ników i anormalny stan w kasach brac 
kich stoi na stanowisku utrzymania 
nadal kas brackich i uregulowania tej 
kwestji prawnie przez wprowadzenie 
w życie jednolitych przepisów na ca­
łe Zagłełde. Wprowadzenie jednolitej 
składki dla członków kas i jednako­
wych jednorazowych odpraw, z tein, 
że dotychczasowe odprawy przewi­
dziane w statutach, które w rzeczywi­
stości były fikcjami, będą wypłacone, 
ale muszą być zredukowane do 50 zł. 
za przepracowany rok.

Następnie wiceminister Jastrzęb­
ski wspólnie z urzędnikami departa­
mentu ubezpieczeń społecznych przed­
stawił delegatom nowy projekt p(fee, 
pisów i udzielił wyczerpujących w y ­
jaśnień.

Po. szczegółowej dyskusji i w yjaś­
nieniach imieniem delegacji zarządów 
kas brackich, sekrotapz p. Bielnik zło 
żył następuąjce oświadczenie, i szereg 
.poprawek do projektu ministerjumi

Delegacja kas brackich z ramienia 
centralnego związku górników zasad­
niczo przyjm uje do wiadomości, iż do­
tychczas zwolnieni z pracy robotnicy, 
jalco członkowie kas brackich oraz e- 
meryci, wdowy i sieroty byłych człon­
ków kas brackich, zostaną uregulowa­
ni z funduszów publicznych i przesta­
ną był? ciężarem kas. Lecz wysokość 

• sumy odpraw nie powinna być niższa 
'aniżeli do tej pory przewidują s ta ­
tuty kas poszczególnych kopalń, oraz 
stosownie do art. 304 ustawy o- ubez­
pieczeń iu spoiecznern.

■Delegacja z zadowoleniem p rzy j­
muje do wiadomości, iż ministerjuni 
opieki społecznej wzięło pod uwagę 
katastrofalny stan kas i stanęło na sta 
nowisku utrzymania kas brackich w 
mocy przez wprowadzenie w życie je ­
dnolitych przepisów z mocą ustawy.

Jednakże delegacja nie może się 
bez zastrzeżeń zgodzić na wysunięty 
przez ministerjuni projekt przepisów 
o kasach brackich, gdyż przepisy te 
pokładanych nadziei przez ogół gór­
ników nie uwzględniają całkowicie, 
przyczem niedość jest uwzględniona 
poniesiona ofiara górników na rzecz 
kas.

W związku z tern delegacja wnosi 
do projektu tego następujące po­
prawki :

Fundusze winny się składać z jed­
nolitej składki, zresztą jak to przewi­
duje projekt ministerjuni, a to ze sten. 
ny robotników, składka wynosi zł. 3.30 
miesięcznie i zł. 2 kobiety, zaś ze stro­
ny pracodawców składka powinna 
wynosić 2 i pół proc. od każdej wy­
dobytej i sprzedanej tonny węgla.

Do świadczeń członkom kas winny 
być zaliczone wszystkie dotychczaso­
we przepracowane lata pracy i tak za 
ubiegłe lata pracy, jak i na przyszłość 
ustala się świadczenia na rzecz człon­
ków kas brackich po zł. 80 za rok pra­
cy, aż do '.0 lat włącznie, zaś ponad 20 
lat, podnosi się świadczenia na zł. 84 
za każdy następny rok pracy.

Świadczenia wypłaca się po skoń­
czonych dwuck latach pracy L opłat

na rzecz kasy brackiej. Do świadczeń 
przysługuje wszystkim członkom pia  
wo bez różnicy na stan zdrowia. Człon 
kowie kas, aby otrzymać świadczenia 
nie podlegają kontroli lekarskiej. Do 
świadczeń z kasy ta km same 1 0 'awo 
mają i ci robotnicy, którzy opuścili 
pracę na własne żądanie. Świadczenia 
dla kobiet wynosić winny 70 proc. sta 
wek ustalonych dla mężczyzn.

W razie śmierci członka kasy przy 
sługującą mu odprawę otrzymuje je­
go żona i dzieci, względnie osoby bę­
dące na jego utrzymaniu. W razie zas 
śmierci kawalera, świadczenia przypa 
dają na najbliższą rodzinę, która była 
na jego utrzymaniu.

K asa bratnia jest instytucją opar­
tą częściowo na indywidualnej oszczę 
dności, pązeto świadczenia z kasy tej 
nie mogą być ograniczone w razie gdy­

by członek z tytułu nieszczęśliwego 
wypadku lub osiągnięcia wieku upra­
wniającego go do renty emerytalnej, 
pobierał z tych instytucyj rentę łub 
naodwrót. Instytucjom takim, jak: za­
kład ubezpieczenia od wypadków i za­
kład ubezpieczenia emerytalnego —- 
nie przysługuje prawo ograniczenia 
świadczeń z tytułu tego, że dany czło­
nek otrzyma odprawę z kasy brat 
niej pomocy.

K onferencję zakończono tern, że 
ministerjuni ’ przestudjuje zgłoszone 
przez delegacje poprawki i weźmie 
pod uwagę przy ostatecznem rozstrzy 
gmięci u dalszego losu kas brackich.

Delegaci kas brackich odbędą na 
kopalniach zebrania sprawozdawcze z 
robotnikami i opinja ogółu górników 
przesłana zostanie do ministerjuni o- 
pieki społecznej.

Oburzenie społeczeństwa
przeciw k s♦ biskupowi Łosińskiemu

BISK UP ŁOSIŃSKI W TRUSKAWCU.

W związku z głośnemi zajściami, 
jakie miały miejsce w Kielcach, ks. 
biskup Łosiński opuścił w tajemnicy 
swą rezydencję kielecką i wyjechał w 
niewiadomym kierunku. Po wyjeździć 
biskupa Łosińskiego poczęły krążyć 
różne pogłoski na tem at jego ucieczki z 
Kielc i miejsca obecnego pobytu. K ato 
lieka agencja prasowa twierdziła, że 
ks. biskup Łosiński bawi w swej dje- 
cezji na w izytacji paraf ij, inna zaś po­
głoska niosła wieść, że biskup Łosiń­
ski ukrył się w jednym z klasztorów 
wr Krakowie, wreszcie znów twierdzo 
no, że ks. Łosiński opuścił Polskę i 
wyjechał do Rzymu. Jak  się jednak 
okazało, pogłoski te nie odpowiadały 
prawdzie. Biskup Łosiński wyjechał 
coprawda w tajemnicy z Kielc, jednak 
po krótkim pobycie w Krakowie udał 
się do Truskawca.

O pobycie ks. biskupa Łosińskiego 
doniosła prasa, podając następującą 
wiadomość:
D EM ONSTRACJE PR ZEC IW  BI­
SK U PO W I ŁO SIŃSKIEM U  w TRU 

SKAWCU.
W związku z pobytem w Triiskaw  

cu biskupa kieleckiego, ks. Łosińskie­
go, byli wojskowi Drohobycza, Bory­
sławia, Truskawca i okolicy wr liczbie 
około 500 osób udali się do zarządu

zdrojowego i za pośrednietw em dele­
gacji zażądali ml dyrektora zakładu 
zdrojowego d-ra Romana Jarosza, aby 
spowodował wyjazd biskupa z 1 rus- 
kawca.

Na murach Drohobycza, Borysławia 
i Truskawca ukazały się klepsydry, za 
wiadamiające o śmierci cywilnej bi­
skupa Łosińskiego.

u c h w a ł a  W e t e r a n ó w  b . 
ARM IJI POLSKIEJ WE FRANCJI

B. żołnierze arniji polskiej we I r a n  
cji zrzeszeni w stowarzyszeniu wete- 
lvinów b. arm ji polskiej we Francji, 
placówka Sosnowiec, na walnem mie- 
sięcznem zebraniu, oburzeni w swych 
uczuciach narodowych i religijnych za 
chowaniem się ks. biskupa kieleckie­
go Augustyna Łosińskiego, który w 
chwilach największej żałoby narodo­
wej spowodowanej zgonem Wodza n a ­
rodu i twórcy państw a pierwszego 
M arszałka Polski Józefa Piłsudskie­
go okrył hańbą naród i sprofanował 
jego przywiązanie do kościoła, katolic­
kiego, zwracają się do p. wojewody 
kieleckiego z prośbą o poczynienie 
wszelkich możliwych kroków, by pozo ■ 
stawanie ks. biskupa Łosińskiego w 
granicach państw a było uniemożliwio 
ne.

■“ “ — I p z |ś: N orberta i Kiaudjuaza. 8 . b. 
C zw artaki ,  , ,, . . _

1 Jutro: R oberta Op.
^  I Wschód 3toftca: 3.t3 

Czerwiecj Zachód słońca- 7.55
WARSZAWA.

Czwartek, 6 czerwca.
6.30 P ieśń  „K iedy ran n e  w sta ją  zorze1, 

6.33 Pobudka do g im nastyki 6.30 G im na­
styka. 6.50 P ły ty . 7.15 Dziennik poranuyij 
7.45 P ro g ram  na dzień bieżący. 7.50 Wskąj 
zówki praktyczne. 8.00 A udycja dla szkól,i 
11.57. S ygnał czasu. 12.00 H ejnał z K raka 
wa. 12.03 W iadomości meteorologiczne, 
12.05 Nowi poeci. 12.30 Szkolny poranek- 
m uzyczny. 13.50 Z rynku  pracy. 13.55 Wia 
domości o eksporcie polskim . 15.35 P rz y  
glad giełdowy. 15.45 Z daw nych suit. 16.39 
P ogadanka  w jęz. francuskim . 16.45 Kwa 
d rans słynnych  artystów . 17.00 Życie na 
W iśle. 17.15 T ea tr W yobraźni. 17.50 Pora 
dnik sportow y. 18.00 U tw ory .1. S. Bacha 
w wyk. B. W oytowicza. 18.15 Za bruzda 
okrętową. 18.30 Skrzynka ogólna. 18.40 Ży 
eie k u ltu ra ln e  i a rtystyczne stolicy. 18 45 
P ły ty . 19.07 P ro g ram  na dzień następny. 
19.15*Now iny leśne. 19.25 W iadomości spoi 
towe. 19.35 P ieśni w wyk. IU. M okrzyckiej, 
19.50 .Felieton ak tua lny . 20.00 Czajkowski! 
Trio. 20.45 D ziennik wieczorowy. 20.53 
Przez dżugle polską. 21.00 Dzieła Beetuo-1 
vena w wyk. ork. P . R. 22.00 K oncret re­
klam owy. 22.15 K oncert m ałej ork. P  -R.
28.00 W iadom ości m eteorologiczne.  ̂ 23.36 
Rozmowa w jez. esperanckiiu  z K rakow a.

K A TO W ICE.
. Czw artek, 6 czerwca.

6.30 T ransm . z W arszaw y. 7.45 P rogram  
na dzień bież. 7.50 W skazówki praktyczne.
8.00 T ran sm isja  z W arszaw y. 11.57 T ran s­
m isja  z W arszaw y i K rakow a. 13.55 Gieł­
da zbożowa. 15.40 Życie artystyczne i kul 
to ra ln e  Slaska. 1-5.45 T ran sm isja  z W a r­
szawy. 16.45 P ły ty . 17.00 T ran sm is ja  * 
W arszaw y. 18.80 K arlikow a poczta. 18.45 
T ransm isja  z W arszaw y, 19.07 P ro g ram  
na dzień następny. 19.15 N a Hałdzie. 19.25 
W iadomości sportowe. 19.30 T ransm isja  z 
W arszaw y. 22.00 K oncert reklam ow y. 22,15 
T ransm isja  z W arszaw y.

W, K ie iC

Sosnowiec będzie miał miejską kasę komunalną
Wczoraj odbyło się posiedzenie za- nia miejskiej kasy komunalnej, 

rządu miejskiego w Sosnowcu, na któ- Kasa mieścić się będzie prawdo-
rem omawiano szereg1 spraw oraz u- podobnie w lokalu po b. Banku Zagłę- 
ekwalono przystąpić do zorganizować bia.

Wymówienie warunków 
umysłowym i fizycznym

pracy ISO pracownikom 
magistratu sosnowieckiego

Z dniem 1 bili. 160 pracowników 
umysłowych i fizycznych m agistratu 
ni. Sosnowca otrzymało wymówienie 
warunków pracy.

Wymówienia otrzymali urzędnicy 
i pracownicy fizyczni instytucyj miej 
skiej służby zdrowia, jak szpitali, za ­
kładu badania żywności, ośrodków 
zdrowia oraz szkolnictwa.

Wypowiedzenie nastąpiło naskutek 
przeprowadzanej reorganizacji i za­
mierzonej obniżki płac.

W innych działach gospodarki mia 
sta nie nastąpiły wypowiedzenia.
KOM ISJA ROZJEM CZA ZAŁATWI 
ZATARG Z DOZORCAMI DOMO­

W YMI W ZAGŁĘBIU.
W dniu dzisiejszym nadzwyczajna 

komisja rozjemcza, wyznaczona, przez 
okręgowego inspektom pracy, na. po­
siedzeniu w inspektoracie pracy w So­
snowcu, rozpatrzy zatarg z dozorcami 
domowymi w Sosnowcu.

W  skład komisji, której przewodni­
czącym jest inspektor inż. Wesołow­

ski wchodzi jeden z sędziów sądu o- 
kręgowego w Sosnowcu oraz przedsta 
wiciel starostwa.

W nadchodzący wtorek, tj. 11 bin.
nadzwyczajna komisja załatwi zatarg
z dozorcami domowymi z Dąbrowy.

#  #  *

W dniu 7 bm., w inspektoracie pra. 
cy w Sosnowcu odbędzie się konferen­
cja, w sprawie zamierzonej obniżki 
stawek w walcowni huty K atarzyna. 
50 ROBOTNIKÓW KOP. MARS PO 
TURNUSIE NIE PRZYJĘTO DO 

PRACY.
W lutym br. wysłanych zostało na 

urlop burnusowy 911 robotników z kop. 
Mars. Obecnie pa zakończeniu turnusu 
przyjęto spowrotem do pracy tylko 4(1 
robotników, a reszta pozostała na 
bruku.

Sprawą tą niewątpliwie zaintere­
suje się inspektor pracy, bowiem już 
swego czasu uzgodniono, że wszyscy 
robotnicy po urlopie turnusowym mu. 
szu być przyjmowani spowrotem do 
prftcy*

(k) D elegatu ra  kom itetu  budowy kup* 
ca na Sowińcu w K ielcach. W  K'eU-ach n- 
fcwofzoua została d e leg a tu ra  kopca M ar­
szalka Józefa  Piłsudskiego. D elegatem  wo 
jewódzkim  w ybrano prezydenta  m iasta  
S te fan a  A rtw ioskiego. W. spraw ie wszol 
kich  w yjaśn ień  ,ezy zgłoszeń przy jm uje so 
k re ta rz  M ag istra tu  F ranciszek  Żyłko, m ię 

dzy godziną 10 a 11. Teł. 1351.
(k) Pracownicy fizyczni i umysłowi ka„ 

inieniołomów w Zagnańsku -  na kopiec 
Józefa  P iłsudskiego. P racow nicy fizyczni 
i um ysłow i kam ieniołom ów państw ow ych 
w Z agnańsku  złożyli na ręce wojewody 
kieleckiego kwotę 313 zł. 79 gr. na budo­
wę kopca Marsz. .Józefa P iłsudskiego na  
Sowińcu w K rakow ie.

(k) Kieleckie t-wo cyklistów prag-iąo 
przyczynić się choć w znikom ej części 
do pow stan ia  trw ałego pom nika (kopca w 
Sowińcu) Wodzowi N arodu  i W ielkiem u 
P ropagato row i spo rtu  M arszalkow i Józe­
fowi P iłsudskiem u, organ izu je  w du. 9 i 
10 bm. (Zielone Św iątki) wycieczkę — 
pielgrzym kę do Sowińca.

U czestnicy wycieczki zabiorą z sobą 
u rn ę  z ziem ią w ydobytą z m iejsca bojów 
sierpniow ych 1914 r. pod K arczów ką obok 
Kielc,

Niezależnie od tego każdy z uczestni­
ków- wy ciec z! A w ykona godzinną pracę na 
m iejscu sypan ia  kopca. W yjazd wycieczki 
z K ielc n astąp i w sobotę dn. 8 bm. o godz. 
2 w nocy. Pow ró t do K ielc przez Ojców w 
dn. 10 bm. wieczorem.

W  wycieczce m ogą brać udział wszys­
cy kolarze stow arzyszeni — klubów kio- 
form acyj udziela sek re ta ria t T-wa ul. 
S ienkiew icza nr. 67.

(k) T raged ja  służącego, F ranciszek Mo- 
raw ski, służący K azim iery  Ludw ikow ­
skiej z Suchedniowa, po w ym ówieniu mu 
p racy  w łam ał się do je j m ieszkania gdzie 
sk rad ł rewolwer i 6 zł. gotówką. Za s k ra ­
dzione pieniądze M oraw ski kup ił sobia 
butelkę wódki i zakąsek ,a następnego 
dnia  pozbawił się życia, s trze la jąc  solno 
z rew olw eru w lew ą skroń.

Zwłoki sam obójcy znaleziono w łosio 
(k) Skutki kawalerskiej jazdy. W czoraj 

na szosie K ielce — Niewaehlów przez sci 
gających s i ę  furm anów  Ko buc a i Zapału 
został p rzejechany S tefan  Bębaoh, ia t 6, 
zam. w Niewaehlowie.

Dziecko doznało potłuczenia głow y i rę 
k l i w stan ie  ciężkm przewieziono je  do 
szp ita la  dziecięcego w Kielcach.
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T S  A T IS M I E J S K I
w  S O S N O W C U .

Dziś o godz. 20.30 te a tr  m iejsk i w So­
snowcu g ra  koniedję m uzyczną pt. „Ksio- 
żuiezka n a  d rab in ie1?. Ceny m iejsc: eaiy 
p a r te r  95 gr. i cały am fitea tr  25 gr.

Ju tro  o godz. 20.30 — św ietna kom edja 
S te fan a  B iedrzyńskiego pt. ,, K olie ta. i  
ty ra n 11. Ceny m iejsc: ca ły  p a rte r  95 gr., 
am fitea tr  i g a le r ja  25 gr.

Przedsprzedaż biletów w firm ie p. Cze­
chowskiego.

 :x:——

G im nazjum  K oedukacyjne im. M K o­
pern ika  w Będzinie (ul. K opernika gmach, 
własny) daw niej G im nazjum  Zgrom adze­
n ia  Kupców (pełne p raw a gim nazjum  pań 
stwowego) p rzy jm uje  zapisy d > w szyst­
kich klas.

Do k las I-ej, II-g ie j i I ll-c ie j według 
nowego u s tro ju  p rzy jm uje  sie także dziew* 
ozynki.

Egzam iny odbędą sią 14 czerwca o go > 
dżinie 13-ej.

K an ce la rja  czynna od godziny 8-ej do 
14-ej. Telefon 2-.12.

— Sosnowiecki obwód m iejski LOP i*.
podaje  do wiadomości, iż odłożone spo wo­
d a  żałoby narodow ej zawody marszowe 
w m askach odbędą sie w dniu 8 lub 15 
w rześnia r. b.

— W ycieczka do K rakow a. Polskie bin 
ro  podróży „O rbis11 wspólnie z kołem gro . 
dzkiem BBW R. w Sosnowcu organizu je  w 
dniu  7 bm. wycieczkę, do K rakow a. W yjazd 
z Sosnowca o godz. 6 rano, odjazd z K ra ­
kowa o godz. 21.10. Koszt przejazdu wyno« 
si 3.90 zł. w raz z dojazdem do Sowińca, 
zwiedzeniem k ry p ty  z trum ną M arszałka 
P iłsudskiego i zamku.

Zapisy p rzy jm u je  p. Gaozyński w m a­
g istracie, dzielnice BBW R. i biuro „Or­
bisu1' w Sosnowcu.

— Posiedzenie zarządu m iejskiego w 
Dąbrowie. W czoraj odbyło sie drug ie  skc* 
lei posiedzenie now ow ybranego zarządu 
m iejskiego w Dąbrow ie pod przewodnic­
twom wicepr. Trzęsim iecha.

Na posiedzeniu tem  omówiono szerog 
sp raw  technicznych i kanalizacyjnych.

— Z cen tra lnej targow icy w M ysłowi­
cach. N a targow ice spędzono w ub. tygod 
niu: 542 szt. bydła, 1381 szt. świń, 128 szt. 
cieląt, razem  2051 szt. zw ierząt P łacono 
za 1 kg. żywej w agi za: (ceny loco ta rg o ­
wica łącznie z kosztam i haudlowemi) by­
dło: od 40 gr. do 70 gr., cielęta: od 50 gr. 
do 75 gr., św inie: od 60 gr. do 80 gr.

Przebieg  ta rg u : sped norm alny, ta rg  
ożywiony, tendencja u bydła mocna. ^

11-Ietni chłopiec wypadł z pociągu osobowego 
podczas biegu pociągu

TYDZIEŃ P. O. K. W K A W O ,

Q negdaj pod stacją  Tunel kolo Mio 
chowa zdarzył się w ypadek, k tóry  
przerazili wszystkich pasażerów  w a­
gonu. Oto w pewnej chwili przez w ła­
sną nieostrożność w ypadł z pędzące­
go pociągu na ton kolejowy 11-letni 
R yszard  Kubicki, m ieszkaniec W ar­

szawy, jadący do domu wraz z m atką 
7, K rakowa.

Chłopiec doznał ogólnych obrażeń, 
oraz w strząsu mózgu. W groźnym  s ta ­
nie odwieziony został do W arszaw y 
przez matkę.

W sprzeczce o pilicą przebił kolegą nożem
SOBOTY M IE JS K IE  W DĄBROW IE-

Budow a to ru  motocyklowego na m ie j­
skim  stad jon ie  w Dąbrowie, k tórą  m ag i­
s tr a t  prowadź i od kilku m iesięcy je s t już 
na ukończeniu.

Oddanie to ru  do użytku towarzystwom  
sportow ym  nastąp i wiec w niedługim  cza­
sie. N aw ierzchnia tego toru  jest żużlowa, 
po pew nym  jednak  czasie zostanie w yło. 
żona bńtouem.

M ag is tra t prowadzi we własnym  za­
kresie w Strzem ieszycach kam ieniołom y, 
przy k tórych  zatrudnionych jest około 30 
ludzi. K am ieniołom y te dostarczają m ’a- 
stu  codziennie po 70 m tr. sześciennych ka 
m ienia, potrzebnego do budowy dróg itp.

W bieżącym tygodniu  przystąpiono do 
budowy ul. K r. Jadw ig i. N aw ierzchnia te j 
ulicy zostanie wyłożona k linkierem .

Pozatem  prow adzony jest d o iażey  re­
m ont uliey 3 m aja  oraz innych  ulic na pe­
ry fe ria c h  m iasta.

BSB5i®ssEH«ssa3tsESBSsemas

O F IA R Ę  R Ó JK I W  S T A N I E  C IĘ Ż K IM  PR Z E W IE Z IO N O
DO S Z P IT A L A .

N a polach obok ulicy Kłimontow- 
skiej w Sosnowcu zabaw iali się grą w  
jiilkę dw aj chłopcy 14-letni H e ip y k  
Kmiechowicz (Dańdowska 78) i 15-Iet- 
ni S te fan  Nowak (D ańdow ska 68).

W czasie zabaw y wynikło między 
chłopcami nieporozum ienie o piłkę aż 
wreszcie doszło do bójki.

Smieehowicz w pew nej chwili w y­

ją ł z kieszeni rozkładany nóż ł ude­
rzył nim  w pierś Nowaka, k tóry  z ję ­
kiem upadł na ziemię.

14-łetni nożowiec widząc leżącego 
na ziemi kolegę uciekł z m iejsca bójki.

Now aka w stan ie  dość ciężkim prze 
wieziono do szp ita la  m iejskiego na 
Pekinie.

Młodym nożowcem zajęła się policja

Krwawa strzelanina w Będzinie
Ul. P a ry sk a  w Będzinie by ła  widownią 

krw aw o zakończonej strzelan iny . G rupa 
spacerowiczów, w tein  b rac ia  Rychliku- 
wie, przechodząc ulicą, zaczepiali prze­
chodniów.

W  pew nej chw ili posypały  sie rewol­
werowe strza ły  I jeden  z przechodniów, 
23-letui W itold T rząski (Będzin, P aryska  
8), padł na ziemią z przeatrzelonem  udem.

A w anturników , z k tó rych  jeden był 
niew ątpliw ie spraw cą ciężkiego okalecze­
n ia  Trząskiego, zatrzym ano i przekazano 
do dyspozycji sędziego śledczego. W toku 
przeprow adzonego śledztwa, wyszło na

jaw , iż spraw cą strze lan ia  był 38-letuł 
J a n  R ychlik  (Będzin, W iejska 19).

W czoraj odbyła się przeciwko niem u 
rozpraw a w sądzie okręgowym  w Sosnow­
cu. R ychlik  stan ą ł przed sądem jako  oskar 
żony o usiłow anie zabójstw a. Broni! go 
adw. Paw ełek, k tó ry  przeprow adził dowód 
że aczkolwiek R ychlik  użył broni, to uczy 
ni! to w obronie koniecznej, gdyż sam 
skolei został napadnięty.

W tych w arunkach, spraw ca postrze le­
n ia  Trząskiego, uszedł bezkarnie. W yrok 
zapadł uniew inniający.

Awantura w kościele czeladzkim
Zaw iedziona podarła ubranie-m łodej pannie

Kościół w Czeladzi byl widownią n ie­
codziennego zajścia. M iał sie odbyć ślub' 
J a n a  Pączka z M arianną  Niernojewską z 
Piasków. W  momencie gdy orszak ślubny 
wchodzi! do kościoła, w drzw iach stanęła 
b. narzeczona Pęczka, S tan isław a Soeze. 
w ianka i, trzy m ając  kilkum iesięczne dzie­
cko na ręku poczęła robić w yrzuty  młode­
m u panu. N iebawem  z pomocą zawiedzio­
nej dziewczynie przyszła je j rodzina. 
Przed kościołem pow stała aw antura . So- 
ezewiauką, usiłu jącą uie dopuścić do m ał­
żeństw a Pączka z Niernojewską, usunęła 
policja. Ślub odbył sią przy asyście dwueh 
policjantów . Soczewianka próbow ała P ą­
czkowi zostaw ić dziecko na stopniach oł­
ta rza  oraz podrzeć m u ubran ie . Zam iar 
ten  w prowadziła w czyn, dopiero po ślubie 
Na środku kościoła przy  pomocy swej ro* 
dżiny, wszczęła ponownie aw anturą , uży­
w ając u ielieujących z pow agą m iejsca

słów. Mimo, iż usunięto ją  z kościoła prze 
mocą, na cm entarzu rzuciła  sic na Pączka 
i jego  żonę, podarła  mu ubran ie  oraz we­
lon pannie młodej.

Pow stało w ielkie zbiegowisko i aw an­
tury  zlikw idow ała dopiero policja przy u- 
życiu palek gumowych.

Soezewianką i je j rodziną pociągnięto 
do odpowiedzialności sądowej. O negdaj 
m iała  siy odbyć rozpraw a w sądzie cze­
ladzkim. Przed gm achem  sądowym  wycze­
kiw ały g rupy  ludzi n a  w ynik rozpraw y, 
w k tó re j w* charak terze  św iadka występu 
je  również ks. Dudek.

Na rozprawy nie zjaw iła  się głów na o- 
skarżona Soezcwiauka, je j m atka  oraz 
n iek tórzy  świadkowie, wobec czego sąu 
spraw y odroczył.

W ynik rozpraw y jest oczekiwany z du- 
żeiu zaciekawieniem.

Ohydny c z p  18 letniego wyrostka
U M Y Ś L N IE  W YW R Ó C IŁ K A J A K , B Y  UTO PIĆ JA D Ą C Y C H .
Przedm iotem  wczorajszej ro z p ra ­

w y w sądzie okręgowym  w Sosnowcu 
był tragiczny finał w ybryków  m iej­
skich szumowin na gliniakach w Za­
wierciu, t. zw. „dołach Ciszewskiego”.

Śmierć spokojnego m ieszkańca,
zmarłego w tak  tragicznych okolicz­
nościach, w yw ołała w Zaw ierciu
w strząsające wrażenie.

Gliniaki te znane ze sw ej głę­
bokości i d la kąpiącej się tam  w lecio 
młodzieży stanow ią ogromne niebez­
pieczeństwo.

O statnio na „doły Ciszewskiego" 
w ybrał się kajak iem  20-letni m ieszka­
niec Zawiercia, Mieczysław M arsza- 
łek (Szkolna 27), wraz z swym kolegą 
Hen rykiem Obwarzankiem.

Zbrodniczym  w yrostkiem  okazał 
się 16-1 etni M ieczysław D rąbek (Za­
wiercie, K opern ika  1). Został on nie 
zwłocznie przekazany władzom sądo­
wym, k tóre orzekły, że D rabek jes t 
rozw inięty umysłowo i działał, zdając; 
sobie zupełnie spraw ę z swego czynu i 
jego następstw .

W  chwili, k iedy k a jak  znalazł się 
na środku g lin iaka na głębokości oko­
ło czterech m etrów, do w iosłującego 
M arszałka podpłynął jak iś w yróstók 
i schwyciwszy k a jak  za dziób, zanu­
rzył go w wodzie.

N astąp iła  tragiczna scena.
M arszałek w padł do wody, a nieu- 

-m iejąc pływać, po kilku rozpaczli­
wych w ysiłkach u trzym an ia  się na 
powierzchni wody, znikł w  głębinie.-— 
(wszelki ra tu n ek  okazał się spóźnio.

D rabek odpowiadał wczoraj za u* 
m yślne zadanie śmierci śp. M arszał­
kowi. Sąd wziął pod uwagę, że oskam 
żony nie je s t  pełnoletni, wobec czego 
skazał- go na  umieszczenie w domu 
popraw czym  na stałe.

ńy, — w yciągnięto ty lko trupa , Obwtt 
rzanek, dzięki tóm u i i  um iał pływać, 
w yratow ał

Sw ędzenie ciała oraz wszelkiego  
rodzaju w y rz u ty  skórne usuwa

K R EM  L A IN -A G E
z kogutkiem

jest to idealny nieszkodliwy ko­
smetyk, usuwający wady naskór­
ka tak u doroęłycb, jak i p dzieci 
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Z okazji tygodnia  PGK. usłyszym y w 
rad jo  polakiem  następu jące audycje  uą 
tem at pracy  polskiego czerwonego krzyży s 
dziś o godz. 18.39—18.45 dr. M arjati 
powstkt w „Skrzynce pocztowej11, mówić 
będzie o korespondencji m iędzyszkolne i 
kół młodzieży PCK. O godz. 20.55—-2ł J a ­
nus® Stępowski — feljeton pt. „Przez dżna 
g lę polaką«. 8 bm. o godz. 18—18.30 — a:t 
dycja kół m łodzieży POK.

W ramach propagandy tygodnia PCK. 
wyświetlane są w kinach Sosnowca krót­
kie filmy, ilustrujące prace PCK. i k il 
młodzieży.

 :o:-----

SCH W Y TA N IE ZŁO D ZIEI W SOSNO W. 
CU.

P o lic ja  zatrzym ała w Sosnowcu n ie ja ­
kich  W alentego Czyża i W ładysław a B ia 
lego, zam ieszkałych we wsi Jaw orzn:k  w 
gm inie Żarki.

Obaj zatrzym ani poszukiw ani byli 
przez władze policyjne w związku z doko- 
nanern zabójstwem  i kradzieżą we wsi To­
in iszewice pow. zawierckiego.

Czyża i B iałego przekazano do dyspo­
zycji władzom policyjnym  w  Zaw ierciu. 
Pozatem  zatrzym ani zostali w Sosnowcu 
n ie jak i B ogusław  M aliński (Sosnowiec, 
M iła 2) i J a n in a  W lazło (Sosnowiec, F lo ­
ria ń sk a  11), jako podejrzani o udział w 
kradzieży b iżu te rji w m ieszkaniu  Szwej- 
da w K atowicach.

Złodziejską paro przekazano policji 
śląskiej.

S T '
— Zatrzym anie defraudan ta  w Sor,«ov?i

en. W  dniu  wczorajszym, zatrzym any zo­
s ta ł w Sosnowcu n ie jak i G runblat, zamie­
szkały przy  ul. Mościckiego 2i, k tó ry  je s t 
podejrzany o sprzeniew ierzenie 2000 zł. na 
szkodą S tan isław a R obina z Katowic.

Przekazano go do dyspozycji policji 
śląskiej.

— M ieszkaniec Łagisz.y usiłow ał popeł­
nić samobójstwo. O negdaj na polach przy  
ul. Okrzei w Dąbrowie usiłow ał popełnić 
sam obójstw o 3l-letni Bolesław K acżoćha, 
zam ieszkały w Łagiszy, a żatriidńióny mi 
kop. „F lo ra t(.

Kaozocha z nieustalonej narazić przy­
czyny w ypił nieznaczną dozą esencji.

W, stan ie  n iezagrażającym  życiu prze­
wieziono despera ta  do szp ita la  pow iato­
wego w Będzinie.

— P oranek  żałobny klubu młodzieży 
im. Marsz.. P iłsudskiego w Czeladzi. W
ubieg łą  niedzielą, w "lokalu w łasnym  przy  
ul. Podw alnej, odbył sie poranek  żałobny 
dla członków i kola przyjaciół klubu, któ 
ry  byl w yrazem  hołdu dla ukochanego 
Wodza N arodu i P a tro n a  klubu ś. p. M ar­
szałka J . P iłsudskiego. N a całość p ro g ra ­
m u złożyły sie: re fe ra t o M ar-zalku P ił­
sudskim  — w ygłosiła p. K ow alska, „Sło- 
wo pośm iertne11 — p. Z. H orzclski, dek a- 
m ac ja  o P iłsudskim  — p. M. Niodźwio- 
dziówna, oraz „P re lud ju in l£ — Chopina, 
„Serenada11 — Szuberta  i „Dzwony11 — 
Chopina w w ykonaniu zespołu smyczko­
wego klubu, pod dyrek. p. K arcza.

U roczystość zakończono odegraniem  
„B rygady11.

— F ilm  żałobny w Czeladzi. F ilm  ża­
łobny z uroczystości pogrzebowych M ar­
szalka P iłsudskiego w yśw ietlany w ub. 
w torek w sali k ina  „Czary11 w Czeladzi . 
zobaczyło około 8 tys. osób łącznie z dzień- 
m i szkolnemi.

P rzy  wejściu ustaw iono p rzyb rany  zie­
len ią  p o rtre t M arszałka, obok którego 
w artą  honorową trzym ali strze lcy  i g ó r­
nicy kop. „S atu rn11.

— H arcersk ie  obozy pracy. W  dniu 7 
czerwca rb. upływ a ostateczny term :«  
przyjąć do harcersk ich  ochotniczych d ru ­
żyn roboczych w Rudolfowi each i M alin­
ce (ośrodek p racy  w Spalę już. zapełnio­
ny).

W szyscy harcerze, k tó rzy  p rag n ą  być 
przyjęci do drużyn roboczych w inni n ie ­
zwłocznie nadesłać do kom endy chorąg­
wi harcerzy , Sosnowiec, W awel 13, poda 
nia, podająo: nazwisko i imie, adres, 
wiek, stopień harcersk i i świadectwo le­
karsk ie  o zdolności do p racy  fizycznej. 
Podanie w inno być potw ierdzone przez 
rodzącśw ,jak  równie,! zaopiniow ane prze* 
p£żeto!ohóśo tiafóefskiegó* Dósdo .w -
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(z) P ięk n y  czyn dziatw y  szkolnej. Ucz­
niow ie i uczenice k la sy  „A‘< g im n azju m  
koedukacy jnego  w Z aw ierciu , do tk n ięc i 
ń eżk ą  żałobą, ja k ą  Okryty zosta ł ca ły  n a ­
ród  polski spow odu zgonu M arsza łk a  J ć -  
aefa  P iłsudsk iego , zeb ra li w ty c h  dniach 
pom iędzy sobą 35 zL 40 gr. i p rzes ła li s u ­
mę te  zw iązkowi leg ion istów  z p rzezn a­
czeniem  na b iedną rodziną leg io n is ty . — 
P ien iądze te  w m yśl in te n c ji m łodocia­
nych ofiarodaw ców  zarząd  zw iązku  le g io ­
nistów  w ypłac ił bardzo biednej cho re j n a  
gruźlicą w dow ie po leg ion iśc ie  śp. K a z i­
m ierzu B o ra ty ń sk im .

Z a -p ię k n y  ten  czyn dzia tw y  szkolnej, 
godny  publicznej pochw ały , zarząd  zwląz 
ku leg ion istów  sk łada  za naszcm  p o ś re d ­
nictw em  serdeczne podziękow anie.

(z) Z m iana w arunków  p rac y  n a  robo ­
tach  publicznych . P o d  przew odnictw em  
p rezy d en ta  Szezodraw skiego odpyla sio 
kon ferenc ja , poświecona sp raw ie  z,mianv 
w arunków  p rac y  na robo tach  publicznych  
prow adzonych przez zarząd  m iejsk i z p o ­
życzek i dostacji funduszu  p racy . W  k o n ­
ferencji te j wzięli udz ia ł p rzedstaw ic ie le  
za rządu  m iejsk iego  i przedstaw icie le  po ­
szczególnych związków zawodowych. W 
czasie k o n fe ren c ji p rezy d en t Szezodrow- 
sk i p rzed staw ił zeb ran y m  sp ec ja ln y  iilau  
prac-y, op racow any  przez zarząd  m iejsk i.

P ro je k t p rzed staw ia  się n astępu jąco , 
b-zirobotni p o s iad a jący  rodziny , sk ła d a ­
jące się do G osób w łącznie, p racow ać bę­
dą na robo tach  6 dni w tygodn iu , p o sia­
d a ją c y  5 osób — 5 dni, 4 osoby — 4 dni 
3 osoby — 3 dni. P ro je k t ten zeb ran i p rzy  
jęli do w iadom ości. Z a tru d n ie n i ua ro b o ­
tach  pub licznych  robotnicy) zgodzili się 
na zm ianę w arunków  p racy . W a ru n k i to 
obow iązują ju ż  w bieżącym  tygodniu .- — 
Do tego ro d za ju  zm iany  w arunków  p racy , 
sk łon iła  zarząd  m ie jsk i chęć za tru d n ien ia  
ja ln ia jw iek sze j ilości bezrobotnych.

N araz ie  n a  robo tach  publicznych  za­
tru d n ie n i są  bezrobotni, p o s ia d a jący  r o ­
dziny  do 4 osób w łącznie. W  najbliższej, 
ko le jce  p rzy jm o w an i będą bczrobo 'n i z 
rodzinam i z 3 osób.

Pieniądze w błocie 1 : H lfc lR S Z S t

B y! s ło tn y  dzień. U lic a  M odrze jew ska 
to n ę ła  w błocie, je d n a k  panow ie Iz rae l E j  
bet-zyc i S am uel K o b ry k  k ro czy li sobie 
spoko jn ie  chodnik iem , ro z p ra w ia ją c  o 
m arn o śc iach  te g o  św ia ta .

N ag le  p a n  A jbeśzyc z a trzy m a ł się, spój 
i-zał w  ry n sz to k  i rzek i:

— Co p an  m i pow iesz do tego ry n sz to  
ka, p an ie  K o bryk?  P a trz n o  p an  uw ażnie: 
T am  w  błocie leżą p ienądze!

— Ile  pieniędzyV — za in te reso w ał rię  
p a n  K o b ry k , w y c iąg a jąc  z k ieszen i oku ta  
r  v.

‘ _  Je d e n  grosz — o d p arł p an  A jb t-  
sxye, _  Zobaezno pan , co za zdarzen ie. 
Chodzi sobie człow iek u licą  i z n a jd u je  go 
tów kę!

— R z e c z y w iś c ie !  — p o tw ie rd z ił p a n  K a 
b ry k , p rzy k u cn ąw szy  n a d  ry n sz to k iem  — 
G rosz! Z naleźliśm y  grosz.

— P rz ep rasz am  się z panem  — w trąc ił 
p an  A jbeszyC-, -  N ie zna leźliśm y, ty lk o  
znalazłem . I  n ie  pan , ty lk o  ja , p a n ie  K o .
b ry k . . ' , ,

  P a n ie  A jbeśzyc, p a n  się m y li. G dy­
by  p a n  w ziął do rąk , to  w tedy  by  się n az y ­
wało. że to  p a n  zn a laz ł .A le co się  będzie 
my kłócić? P rzec ież  p a n  n ie  pó jdz ie  być 

ta k i  chciw y, żeby p rzez  jed n eg o  g rosza 
paskudzić  sobie palce z b ło tem !

— P a n  się  p y ta !  N a tu ra ln ie , żc n ie . I o 
to  je s t  grosz? To je s t  ty le , co nic. A  n a ­
w et jeszcze m n ie j, bo n iep o trzeb n ie  żalne
r a  m ie jsce  w kieszeni!

— M asz p a n  rac ję , żebyś p a n  s to  dw a­
dzieścia la t  żył, p an ie  A jbeśzyc. M ało b u t

kow alo  ,a  p rzez tego  jednego  g rosza po­
trzebow alibyśm y  zaczynać -jig kłócić.

— R zeczyw iście, rzeczyw iście  — p o k i­
w ał g łow ą p a n  A jbeśzyc. — K to  pó jdz ie  
■wyciągać jed n eg o  g rosza z b io ta? Chlybs
ja k iś  sjunondak!

  N ap raw d ę  ty lk o  szm ondak. A le
w iesz p a n  co ?— zastan o w ił .sę p a n  Ko- 
k rv k  — J a k  m y  s tą d  odejdziem y, to  m o­
g ą  p rzy jść  inne dw a obyw ate le , zobaczą 

teg o  g rosza i  zaczną się o n iego  kłócić. 
Poco m a ją  się  k łóeić Już. le p ie j j a  go 
podniosę i w łożę do k ieszeni!

I  p a n  K o b ry k  w y c ią g n ą ł rękę  po m o­
netę.

— . Z aczekajno  p an ! — rzek ł w ówczas 
p a n  A jbeśzyc, o d p y ch a ją c  K obry  ka . _ — 
Poco m asz się p an  m ęczyć? Ju ż  le p ie j j a
go podniosę!

_  J a  p a n a  n ie  proszę  o pom oc! — od­
p a r ł  ze złością p a n  K o b ry k , trz y m a ją c  
A jbeszyca za  ręce. — N ie je s tem , broń  
Boże, k a lek a , sam  sobie dam  radę!

_  P u szc za j p a n  m oje ręce  w te  chi,'i-
je ; _ k rz y k n ą ł zdenerw ow any  A jbeśzyc
— bo p a n a  pow iem , że p a n  je s te s  łobuz!

_  W y p lu ń  p a n  te  b rzy d k ie  słowo, ha 
p a n a  za ra z  po p y sk u  dam !

— P o p ysku . M asz p s ia k re w  po p y ­
sku  ! ,

R ozpoczęła się bó jka , k tó r a  obu oby­
w a te li zap ro w ad z iła  p rzed  oblicze sądu 
grodzk iego , ja k o  oskarżonych  o zak łóce­
n ie  spokoju .

W y ro k : dw a d n i a re sz tu  z zaw iesze­
niem .

z przeglądu Tanów Katowickich
   «1QC7.VtłV Till’

Ofiary
(Złożone w  ad m in is tra c ji).

N a kopiec P . M arsza łk a  J . P iłsu d sk ieg o  
o fia ro w u je  2 zł. 34 g r. k la sa  111-a szkoły 
pow szechnej Nr.. 19 w  Sosnowcu,

JAPOŃSKI PROSZEK ZABIJA

A Z U M I Ł C 5 H P .  
O S A K A

OWADY 
, ROBACTWO

N a T a rg a c h  K ato w ick ich  zg rom adzo­
ne są ek sp o n a ty  około 2C0 wystawców-, r e ­
k ru tu ją c y c h  się z ca łe j P o l s k i .  N a js iln ie j 
n a  ta rg a c h  rep rez en to w an y  je s t  dział m a 
B?.vn i narzędzi. W  dziale  ty m  w y su w ają  
się n a  czoło m. in .: c e n tra ln e  b iu ro  sp rze­
daży  kotłów  że liw nych  w K ato w icach  D r­
u ty  „C ebekad, f a b ry k a  c ie p la rń  f irm y  
H ontscb  z P o zn an ia , p o s ia d a ją c a  od lew , 
nię ko tłów  do ce n tra ln e g o  o g rzew an ia  1 
f ab ry k ę  p rzem y słu  ogrodniczego; zak ia i y 
p rzem ysłow e H e n ry k a  Czechow skiego z 
Sosnow ca, w y sta w iły  b o g a ty  dział ekspo­
n a tó w  techn icznych  k o p a ln ian y ch , k o le jo ­
w ych, tram w a jo w y ch , cem en tow n ianye li 
d ia  fa b ry k  g ip su , fa b ry k  eeram icznye  i, 
m aszyn  i a rm a tu r ,  d la  cegielń i w ap ien  
ników , p rzem y słu  sam ochodow ego i-d . 
Z n an a  w arszaw sk a  f irm a  „L ilpop  R an  i 
L o w en ste in ‘\  to w arzy stw o  przem ysłow e 
zak ładów  m echan icznych  w y sta w ia  kom ­

p reso ry , m otopom py , m aszy n y  p ra ln icze  
jtd . F irm a  „P o lsk i wodom ierz*' z P o zn a ­
n ia , z a jm u ją c a  tr z y  s to isk a  w p ie rw szej 
D ali u rz ą d z iła  pokaz sw ych  b o g a ty ch  eks­
po n a tó w  z d z ia łu  technicznego . P o n ad to  
z d z ia łu  m aszyn  n a leż y  p o d k reślić  sto isko 
zn a n y ch  do p isa n ia  i liczen ia  m aszyn  
„R oyał T y p e rw rite rs"  itd . _

Zaznaczyć należy , iż w szystk ie  s to isk a  
pow yżej w ym ien ionych , o raz  in n y ch  f irm  
prze tw órczo  - m e ta lo w y ch  u rządzone są 
bard zo  gustow n ie , a e k sp o n a ty  rozłożone 
są celowo. W ystaw cy  m aszyn  i na rzęd z i 
zdo łali p rzep ro w ad z ić  n a  ta rg a c h  liczne 
t r a n /a k c je  h an d lo w e i  znakom icie  za re ­
k la m o w ali sw e w yroby .

K o n su la t a u s tr ia c k i u rzą d z ił w w iel­
k im  p aw ilo n ie  p ie rw sze j lia li sp ec ja ln e  
sto isko, n a  k tó re n i z n a jd u ją  s i ę  ek sp o n a ty  
szeregu  w iedeńsk ich  f irm  z te jże  b ranży .

fol) Zw iązek w łaścic ie li n ieruchom ości 
w O lkuszu  p rz e n ió s ł<sw ój lokal z u). 3-go 
m a ja  n a  ry n e k 'd o  dom u n r. %  S e k r e ta r ia t  
aw. p rz y jm u je  in te resan tów 7 w  p o n ied zia ł­
k i od 4—5 pópol.

(ol) F a ta ln y  ro zk ład  pociągów . W obeo 
o tw arc ia  now ej l in j i  ko le jow ej od st. T u ­
n e l do K ra k o w a i u ru ch o m ien ia  pociągów- 
pośp iesznych  .W arszaw a — K raków , d y ­
re k c ja  ko le i n ie  p o m y śla ła , ab y  przez to  
udogodnić rów n ież  podróż m ieszkańcem  
W olb rom ia, O lkusza i  okolicy. P a sa ż e ro ­
w ie p rzy jeżd ża jący  ty m  pociąg iem  (z M ur. 
szaw y i K ielc) do T u n e lu  o godz 22.4'/, 
zm uszeni są  czekać n a  pociąg  k a to w ick i 
do godz, 5-ej, tj. przez 6 i pó ł godz. n a  m a ­
łe j i g łu ch e j s tacy jce , g d y  tym czasem  o 
godz. 22.31 t j .  o 13 m. w cześniej odchodzi 
p o c iąg  z T u n e lu  p raw ie  p u sty .

(o1) R u ch  w ycieczkow y w Ojcowie. Do 
Oj.co.wh. n a ra z ie  p rz y je ż d ż a ją  w ycieczki 
p rzew ażn ie  szkolne. Sezon spodziew any 
je s t  dop ie ro  od Z ielonych  Św iąt, a na chi- 
b re  od rozpoczęcia' w akacy j.

W łaśc ic ie le  pensjonatów 7 za p o w iad a ją  
obn iżen ie  cen d la  le tn ików  i k u rac ju szy .

N araz ie  p rzed  „Ł o k ie tk iem 1' p rz y g ry w a  
codziennie orkiestr:? w ojskow a z K rak o w a 
(przed i popo łudn iu ).

(ol) D zia tw a w ho łdzie  ś. p. M arsza lko ­
wi. W  d n iu  5 hm. w y jech a ła  do K ra k o w a  
d la  złożen ia ho łdu  ś. p. M arsza łkow i i • 
p a n ia  kopca na Sow ińcu, d z ia tw a  szk ! 
pow szechnych  z M iechow a.

Z te re n u  pow . o lkusk iego  codzienn ie 
w y jeż d ża ją  do K ra k o w a  w ty m  sam ym  
celu  m n ie jsze  w ycieczki ze szkół po w szech  
nych .

-— :o:-----
M*sfR®sit©wmejszy znaczek 

pocztowy na św ieds
N ajd ro ższa  m a rk a  pocztow a n a  św ie c i*  

1-ceiitowy znaczek B ry ty js k ie j  G u jan y  z 
r. 1858, w y staw io n a  zo s ta ła  o s ta tn io  n a  l i ­
cy ta c ję  w  New Y orku . W łaśc ic ie lk a  m a r­
ki, w dow a po pew nym  zn an y m  f ila te liś ­
cie, ubezp ieczy ła  j ą  n a  sum ę 1D.CQ0 fu n ­
tów  s te rl . N iezw yk ła  w arto ść  teg o  znacz­
k a  pocztow ego p o w sta ła  zdaniem  zbie­
raczy , dzięki om yłce d ru k a rsk ie j i ro z la r-  
g n ie n iu  zeecra, k tó ry  z a m ia s t 4 cen tów  
w y d ru k o w ał 1 cent, podczas g d y  znaczki 
te j  w arto śc i w cale n ie  is tn ia ły . Z naczek 
ów d o sta ł Eię p rzypadkow o  do zbiorów  pe 
w nego uczn ia  z B em erony , k tó ry  sp rze  
d a l go za fi szylingów . N astęp n ie  rzad k a  
m a :k a  p rzechodziła  z r ą k  do rą k , zy sk u ­
ją c  c iąg le  n a  w artości. W  ro k u  1922 w y­
s taw io n a  b y ła  n a  sp rzedaż  w7 P a ry ż u , 
gdzie o s ią g n ę ła  cenę 7.SG0 fu n tó w  s te rl . 
O becna w łaścic ie lka  cen n ej m a rk i spo­
dziew a się u zy sk ać  za n ią  znacznie wię­
cej.

K R W A W A  
M A N A

zawiódł! — dodał, k lęk a ją c  p rz y  M a
IKS

W zrok jej padł n a  dyw an. Cofnęła 
się, tracąc  przytom ność z p rzestrachu , 
i u s ta  otworzywszy z przerażenia.  
P rze d  sobą zobaczyła żmiję, k tó ra  pod 
nosiła  się groźnie i syczała ciągle.

Była to żm ija  z Fon ta ineb lau ,  k tó­
rą  M aurycy  położył do doniczki n a  
mchu.

Gorąco, tv pokoju panujące , bardzo 
p rędko  w yprow adziło  żmiję z odrę t­
wienia , gad  wypełzał z doniczki, wił 
się, kuęcił się, patrzał.

L.

P rze raża jące  syczenie wzmagało 
się. Żm ija  w ijąc  się, d rgnę ła  ja k  s p r ę ­
żyna  s ta low a i rzuciła  siz n a  dziew ­
czę, lecz ześlizgnęła się z jedw abnej  
m a te r j i  sukni.

i M a r ja  chciała uciekać. Ż m ija  w 
dwóch skokach znalazła się p rzed  nią, 
z rozw artą  paszczą, z oczami błyszczą- 
cemi ja k  dw a ciemne d jam enty .  W  ży ■ 
łach nieszczęsnego dziewczęcia k rew  
się ścięła; drżały je j ręce, ze s trachu  
głos w gard le  zamarł. Żm ija rzuciła, 
się drugi raz. Dostała :-ię do rę k i, okrę­

ciła się około dłoni i żądło puśc i ła  w 
ciało. 'S tra szn y  ból od ukłucia uczm y- 
szy, drżąc z obrzydzenia, gdy  g ad  n i ­
by żyw a b ranso le tka  obwił się okuto 
je j  ręki. M a r ja  zdołała  nareszcie, głos 
odzyskać.

K rz y k n ę ła  i ten  to w łaśn ie okrzyk  
pełen  rozpaczy, w ołan ie  o pomoc, do ­
leciał do salonów. P o tem  p ad ła  n a  d y ­
wan, wszyscy rzucili się k u  miejscu, 
skąd  dało się słyszeć to żałosne woła­
nie. K ied y  A lber t  usłyszał glos M arji ,  
n a ty ch m ias t  wróciły m u siły. Szedł, a 
raczej biegł p ierwszy. Za n im  podążył 
Bressoles, k tó ry , już sam  nie wiedząc, 
co się z n im  dzieje, pow tarza ł  ciągle;

— Mój Boże, mój Boże, co się 
stało?

Za n im i pospieszyła  W a len ty n a ,  
M au ry cy  i ca ły  t łum  gości. S y n  sę ­
dziego śledczego zerw ał po rt je rę ,  bo 
w ydaw ało  m u się, że nie p rędko  j ą  
rozsunie i wbiegł do oranżerji .  T u  u j ­
rzał dziewczę bez przy tom ności leżące 
n a  podłodze. Około obnażonej ręki 
M arji  okręciła  się żmija.

— Mój Boże! — zawołał t ru d n y m  
do opisania głosem. — Sen mnie m e

rji .  — Nożyczek, p rędzej! 
n a  miłość Boską. . .

W a le n ty n a  nic n ie  rozumiejąc, 
spełn iła  m ach ina ln ie  rozkaz i w y ję ła  
z szufladki duże nożyczki, k tó re  po­
d a ła  nas tęp n ie  A lbertow i. L udw ik ,  
dusząc się, z oczami nabieg łem i k rw ią , 
ze s zk a r ła tn ą  tw arzą ,  podobny był do 
człowieka, rażonego a tak ie m  ap o ­
pleksji .  .

T łu m  p rzerażony  g rom adził  się w 
cieplarni. W  p ie rw szym  rzędzie M au ­
rycy, s to jąc  obok W alen ty n y ,  p a trz a ł  
z n ienaw iśc ią  n a  A lb e r ta  de Gibriay. 
A lbert,  k tó rego  poruszenia  śledzili 
wszyscy, odciął łeb żmiji. K onw ulsy j-  
n ie  się w yg ina jąc ,  ciało odkręciło się. 
poczęło pełzać, skakać, j a k  to zw ykle 
b y w a  z g ad a m i po odcięciu im łba.

S y n  sędziego śledczego, schw yciw ­
szy leli żmiji, m aleńk ie  oczki k tó re j  
wciąż jeszcze błyszczały i zda wał v się 
być żyjącem i, oderw ał ją  od ra n y  i 
rzucił  n a  doniczkę kw iatów , po tem  —- 
przy łożyw sy  u s ta  do ran y ,  z k tó re j  
sączyło się k i lk a  różowych kropel, z a ­
czął ją  ssać, w y p lu w a jąc  za każdym  
ra z e m ' krew , k tó ra  poczęła też. iść ob­
ficie. W szyscy zrozumieli teraz , jak ie  
m u niebezpieczeństwu podległa M a ­
nia. W a le n ty n a  uw aża jąc  za konieczne 
odegrać wobec licznej publiczności 
kom edję uczucia rodzicielskiego, p a ­
dła n a  k o lana  obok córki i zaczęła j ę ­
czeć, s ta ra ją c  się choć k i lka  łez w y ­
cisnąć z suchych oczu. — L u d w ik  
Bressoles, pad łszy  n a  krzesło, pa trza ł  
n a  w s z y s tk o  oczami osi upiąłem i i jak - 
bv n ie  rozumiał, co się działo.

— Z w arjow al n a  dobre! — p om y­
ślał M aurycy . — W a le n ty n a  może być 
n ied ługo  wdówką!

—  D o k to ra  potrzeba! — zawołał 
G uy  d ‘Arfeuille .

K to ś  odpow iedz ia ł:
— W idzia łem  do k to ra  D n fre n a  

p rzy  k a r tach .  U
K ilk u  mężczyzn pobiegło do w sk a ­

zanego pokoju. A lb e r t  ciągle ssał ranę. 
W  dwie. sekundy  później wszedł dok­
tór. Zobaczywszy go, Bressoles nagle 
oprzytom niał .  W s ta ł  i odezwał się do 
doktora , w skazu jąc  na  M arję :

— Ocal ją , m ój drogi, ocal ją!
-— Co się stało?
— U g ry z ła  ją  żmija!
— Żmija- — zawołał doktór.
— K a tu j!  ra tu j!
—  Nic więcej nie mogę uczynić 

n ad  to, co p a n  cle G ibray  już uczynił. 
J e g o  pośw ięcenie ocaliło pannę  M a­
rję. W  tak ich  razach  w yssanie  tys iąc  
razy  je s t  lepsze od w ypa lan ia .  D a jc ie  
mi ty lko  s p i ry tu s u  i szarpi.

— Słyszałaś  W alen tyno! —  krzy k ­
nął rozkazująco  budow niczy — dajże  
ppądzej!

W a le n ty n a  w stała  i wyszła!
—  J a k  tu  m ogła dostać się żm ija  

— zap y ta ł  doktór.
—  To bardzo  ła tw o w ytłum aczyć 

-— odpowiedział B ressoles — p rz y n o ­
szono tu  ziemię, mech, zapew ne więc 
i zabrano  z tein  żm iję odrę tw ia łą  z 
zimna. O drę tw ien ie  minęło od gorąca  
w oranżerji  i b iedna m oja  M a r ja  s ta ła  
się ofiarą.

B u  d o w n i«*z y z a p lak  ał.
* d. c. n.



Nr. 154 S tr. 1

gśd sn ow ae c
f  ul. 8.go Maja 23

B ę d z i n
ul. Małachowskiego 1

O ą l B r o w a  6 ó r n .
ui. 3-go Maja i

Z a w i e r c i e
uh 3-go Maja 1

S r o d z i e c
y ul. Kościuszki 3

oto  a d re s y  sz częś liw y ch  k o le k tu r

Loterii Państwowej

PO MATURZE

S p ó łk a  k o leżeń sk a  
w ygryw a

Los p iata różne fig le , ma “w oje upo­
dobania i kaprysy. I tak przeznaczy! nu. 
m erowi 143.170 w ostatn iem  ciągnien iu  Lo 
terji P aństw ow ej sumę zł. 50.000. N ajcie­
kawsze jest jednak, że posiadaczam i p o­
szczególnych  ćw iartek tego  losu b yły  róż 
ne spółki koleżeńskie, o czom już p isa li­
śm y.

D ziś podajem y ostatn ią z tych grup, 
złożoną z urzędników S tarostw a w K ato ­
wicach. Razem gra li i w ygrali razem. 
P od zie lili sią po koleżeńsku sjjorą sum ką  
i oczyw iście zam ierzają w dalszym  ciągu  
grać na tych sam ych zasadach. Zaopatrzy  
li sie  zatem  w losy do 33-ej Loterji, która  
oprócz zw ykłych  cziereeli klas, da jo je sz ­
cze bezpłatne ciągn ien ie gwiazdkowe. O- 
beenie czekają z n iecierpliw ością na w y ­
nik ciągn ien ia  I-ej k lasy, rozpoczynające­
go się  w dniu 19 bin.

W  m y ś l '§ 83, 84 i 85 Eozp. E ad y M i­
nistrów  z dnia 25. 4. 1933 o postępow a­
no u W ładz Skarbowych podaje się  do o- 
gólnej w iadom ości o odbyć się  m ającej 
sprzedaży licy tacyjn ej m ajątku ruchom e­
go lirm y  ,.Oaza‘" sp. z ogr. odp. celeni 
pokrycia zaległych  podatków, a m iano­
wicie: ■

Dnia 12 czerwca 1935 r. o godz. 10-ej 
jako w 1 term inie, lub 17 czerwca 1935 
jako w U  term inie przy ul. K rzywej nr.
2 w m agazynie Urzędu Skarbowego.

P ian ino  czarne 500 zł., 43 stolików  re­
stauracyjnych  80 zł., kontuar ciem ny 50 zł. 
lodówka ciem na 50 zł., lik ieru  różu. gat. 
15 butelek 30 zł., w ina m ieszań. 8 but. 8 
zł.,.ap arat do piwa 50 zł., szafa  sklepowa  
20 zł., kon.uar do kaw y 20 zł., 4 kanapy  
gobelin , fi) zl„ w anienka cynk. 20 zł., w a­
nienką żel. .10 zł., 11 rondli miedz. 33 zł., 
4 garnki miedz. 15 zł., patelnia żel. 5 zł., 
174 talerzy kam. 100 zł., 50 podstawek do 
filiżanek  15 zł., 50 filiżanek  biał. 10 zł., 10 
dzbanków do kaw y 2 zł., 12 popielniczek
3 zł., 23 półm isków  plater. 23 zł., 5 naleso- 
nek p iat. 5 zł., 9 jajeczników piat. 5 zł., 
3 jarzyniaki piat. 1.50 zł., 11 cukierniczek  
piat. 5 zł., 5 kubłów do wódki 5 zł., 10 o- 
prawek do cennik. 5 zł., 50 w idelcy plater. 
50 zł., 14 waz plater. 7 zł., 167 krzeseł ogrod, 
lb< u . ,  171 krzeseł żel. 85 zł., 75 s/iołów. 
ogrod. 75 zł., konserwator do lodów 50 zł., 
m aszynka do lodów 10 zł., 10 foteli jasu. 
80 zł., 10 mtr. chodnika zwycz. 10 zł., ze-

5 ZL 57 kieliszków do w iną  
28.50 zł.. 6 puszok kam. do konser. 12 zł. 
na ogolną sum ę zł. 1871.—

Za Naczelnika U rzędu 
Mgr, J .  Ł A B IJ, referendarz.

Z« kilka dni egzaminy maturalne 
będą już zakończone. Setki młodzieży 
po pierwszej trudniejszej życiowej 
próbie pójdą w życie. Chwilowa ra ­
dość z matury ustąpi miejsca nowej 
trosce. Pójść w życie: ale dokąd, jak? 
Jaką drogę wybrać’?

Przez osiem lat młodzież żyła ma­
rzeniami. Dziś staje u pierwszej mety. 
Trzeba się zdecydować. — To-samo 
przeżywają rodzice i opiekunowie. 
Jedno jest pewne: i młodzi i starsi 
pragnęliby, aby droga wyboru była 
najbardziej zbliżona do marzeń i za­
mierzeń.

Dawniej sprawa wyboru zawodu 
nie była tak skomplikowana. Plany 
można było układać na lat kilkanaście
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naprzód. Tempo życia było inne. Dziś 
jest inne. Szybkie. Obfituje ono 
oprócz tego w wiele niespodzianek. 
Często stajemy wobec nowych zupeł 
nie zagadnień i zjawisk. Nieraz staje 
człowiek bezradny wobec nawału pięt­
rzących się trudności i gubi się.

Idzie, o to, by przy wyborze owej 
nowej drogi życia nie błądzić, by jak 
najmniej stawiać fałszywych kroków 
Są dwie możliwości rozwiązania spra­
wy: albo iść z biegiem życia, zdając 
się na to, co los przyniesie; albo, ivy- 
znaćzywszy sobie zgóry cel, iść do nie­
go wytrwale przeciw fali nieraz. 
Splot dzisiejszych trudności życio­
wych nasuwa raczej ten pierwszy spo­
sób. Niejednego człowieka młodego

L U L  U błrfj . U

Egzamin panieński
przed starym kawalerem

Charles Haynes z Chiton w Atlan­
ta uchodził za dobrą partję. Był boga­
ty i niezawisły. Zarzucić można mu by 
ło jedynie jego ekscentryczne poglądy 
i przyzwyczajenia, od których zakosi • 
niały kawaler nie chciał absolutnie od 
stąpić. Bronił on zapatrywania, m  mi 
łość nie powinna mieć wpływu na wy­
bór towarzyski życia i że uczciwy m ei  
czyzna i dla lira żona potrafią kochać 
się zawsze. Oświadczył on, że gdyby 
znalazł nienaganną gospodynię, pośłu 
biłby ją. Musiałaby jednak poddać się 
egzaminowi.

To oświadczenie jego wzięto dosło 
wnie i pewnego pięknego dnia zgłosiło 
się 15 kandydatek, gotowych do podda 
nia się < jjzaminowi.

Hayes nie dał się zbić z tropu. Wy 
najął na egzamin małżeński budynek 
szkolny i zadał tam kandydatkom na­
stępujące pytania do piśmiennej odp o 
wiedzi: „Wymienić 7 gatunków pasz­
tetu i najlepszy sposób ich sporządza­
nia44. „Czy główny posiłek powinien 
być spożywany w południe i wi rzo- 
rem!“, „Czy ząbkującym dzieciom na­
leży dawać smoczki i ‘ „Opisać nnprowi 
zowane śniadanie na wypadek, gdyby

mąż przyprowadził do domu trzech 
przyjaciół*', „Opisać w stu słowach spo 
sób ubierania się w małżeństwie4*, 
„Podać sześć imion żeńskich i męs­
kich, nadających się dla dzieci44.

Haynes ezjkał na wynik egzaminu 
spokojnie. Byto mu zupełnie obojętne, 
która z kandydatek zwycięży. Nie wio 
dział jednak, że wszystkie kandydatki 
zawaliły potajemnie związek obronny 
i zobowiązały się ,że odrzucą nagrodę, 
ażoby wpoić w upartego kawalera lep 
sze pojęcie o znaczeniu miłości w mał­
żeństwie.

I gdy Haynes uznał za zwycięż­
czyni ę w konkursie 43-letnią grubą i 
brzydką miss Mary Tatum, ta dała mu 
niespodziewanie dla niego kosza. T-' 
sama druga wyróżniona w egzaminie i 
trzecia.

Haynes był zdumiony. Spostrz jgł, 
że kandydatki chcą go ośmieszyli,-Do- 
konał więc mistrzowskiego pociągnię­
cia. W gdzinę- po otrzymaniu ostatnio 
go kosza ogłosił swoje zaręczyny z pa­
nią Bełlą Brandt, młodą i piękną wdć • 
wką, jedyną z pośród pań na wyda­
niu, która nie wzięła udziału w egza­
minie.
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\ WYCHOWANIE FIZYCZNE

W YŚCIGI K O N N E W  KATO W ICACH.
D ziś w czwartym  dniu w yścigów  k on ­

nych w K atow icach na forze w B rynow ie  
rozegranych zostanie siedni gon itw .

W  gonitw ach płaskich najcie- 
kawiej zapow iada się  piąta, gdzie spotka  
ją się B ira i M akata z Dola, p oza ten  
sprzedażna, którą każdy z zapisanych ko., 
n i może wygrać. W  dwóch gonitw ach z 
płotam i najlepsze szanse m ają H erm es II  
— Intruz i Jazda II. Pozatem  rozegrana  
zostanie gon itw a z przeszkodami o nagro­
dę 1.500 zł. i honorową Czarnego Lasu, w 
której po ostatniej gon itw ie w n iedzielę  
B ab am in a  spotka się z Dziadem , który o- 
kazał się dobrym koniem przeszkodowym .

Początek gon itw  o godz. 15.30 bez w zglę  
du na pogodę.

O U 1W O R Z E N IE  U N JI M IĘD ZY N A ­
RODOW YCH F E B E R A C Y J SPO RTO ­

WYCH.
W  najw yższych kołach sportowych  

państw  zachodnich aktualną jest obecnie 
spraw a stw orzenia naczelnej m agif tratury  
sportowej św iata, a m ianow icie un.ll m ię . 
dzynarodowych federacyj sportowych. Do 
tyohczas nad poszczególnem i federacjam i 
sportow em i międzynarodowemu n ie było  
w łaściw ie żadnej władzy, gdyż islauejąc.y. 
m iędzynarodow y kom itet olim pijski po­
siadał pewne kom petencje jed yn ie odnoś­
nie sp?aw olim pijskich i m iał w ładzę t y l ­
ko nad kom itetam i olim pijsk iem i poszczę 
gólnyeh  państw. W  ostatnich czasach w y ­
łon iło  się  k ilka kw estyj spornych, szczegół 
nie co do zagadnienia am atorstw a, s':o- 
suuków m iędzynarodow ych it;)., które wy, 
m aga ją rozstrzygnięcia, a które są  pnzeż

każdą federację inaczej interpretowano. 
Sama kw estja am atorstw a pojm ow ana  
jest zupełnie inaczej np. przez federację  
lekkoatletyczną (najostrzej), inaczej przez 
federację p iłkarską (zwrot utraconych z a ­
robków), inaczej przez tenisow ą (m ożli­
wość powrotu z profesjonalizm u na am a- 
torstwo) itp., a  np. jeśli chodzi o kw eslję  
nauczycieli narciarstwa, to międzynarodo­
wy kom itet o lim p ijsk i uważa ich za za­
wodowców, a federacja narciarska pra­
gn ie ich widzieć am atoram i. W szystk ie  
te spraw y w ym agają uregulow ania.

Stw orzenie unji m iędzynarodow ych f e ­
deracyj sportowych projektow ane jest na 
rok przyszły w okresie igrzysk  o lim p ij­
skich w B erlinie.

ŚL U BO W A N IE O L IM PIJSK IE .
N a ostatn iem  posiedzeniu polskiego ko 

m itetu  olim pijsk iego zastanaw iał o się m. 
in. nad spraw am i organ izacji ślubow ania  
członków 9 drużyn olim pijskich. Jak  wia  
domo, ślubow anie to m iało się odbyć po­
czątkowo w  końcu m aja, ale ze w zględu  
na żałobę narodową term in został prze­
łożony. Obecnie ustalono, że ślubowania  
odbędzie się  w 14 m iastach gdzie m ieszka  
ją  członkowie drużyn olim pijskich i ajpóf 
niej do 30 bm„ przyczom zajm ować się  
tern będą kom itety regjoaąlne, k'óve uło­
żą program  i wyznaczą term in uroczysto­
ści. Życzeniem  P . K. Ol. jest, by ślu b ow a­
nie odbyło się wraz z w ażnlejszem l zawo­
dam i sportow em i.

P rzy jazd  przód staw i cieli kom itetu  or- 
auizaoyjnego igrzysk  olim pijskich, dr, 

vewatda l dr. D ienia postanowiono prztp 
ło iyó na  wrzesień. :

oganuią lęk, depresja. Poco się uczyć!. 
Poco się mozolić jeszcze kilka łat na 
uniwersytecie czy w innej uczelni! 
Clzy poto, by po latach trudów ze 
strony dzisiejszego maturzysty, ofiar 
i trosk rodziców, którzy nieraz ostatni 
kęs odejmują sobie od ust, by ppmóu 
dziecku — by wreszcie po łatach Ocze­
kiwania, czy praktyk bezpłatnych 
zdobyć egzystencję, która w żadnym 
wypadku nie jest współmierna z tym 
wielkim wkładem energji i straty; 
czasu. Tak. Takie myśli nasuwają się, 
gdy rzucimy choćby pobieżnie okiem 
na fakty współczesnego życia.

Szkoła jednak zajmuje stanowisko, 
inne. Tak, jak przed wojną prywatna 
szkoła polska pnżygbto.wywała ucz 
niów do walki o nową Polskę, tale 
dziś każda szkoła polska konsekwent­
nie dąży do tego, by przysporzyć Pol­
sce nowych obywateli, mogących i 
chcących wałczyć o lepszo jutro dla 
potężnego państwa.

Dlatego też nowa szkoła wpaja 
wiarę w siły młodego pokolenia, opie­
rając je na wielkich wskazaniach Bu­
downiczych Polski Odrodzonej i na 
możliwościach rozwojowych, jaki o
przed nami jako państwem rozraata- 
jącem się stoją.

To też chwilowe trudności, obecna 
ciężka Sytuacja materjalna, brak ua„ 
razie widoków dla poszczególnych za­
wodów nie mogą w nas załamać wiary 
w lepsze jutro i nie strącą nas na dno­
gę najłatwiejszego oporu.

To nic, że dziś jest trudno o stano­
wisko; to nic, że tu i ówdzie mówi się
0 nadprodukcji inteligencji. Stan taki 
n,ie będzie trwał zawsze. Roboty przed 
nami jeszcze hai’dzo dużo. Rąk i móz­
gów trzeba niemniej. I charakterów.

Jasne więc jest, co młodzi matu­
rzyści mają wziąć pod uwagę przy 
wyborze zawodu. Chyba nietylko ko­
rzyści materjałne. Te są niestałe. Dziś 
dany zawód przynosi duże zysku 
.Jutro może ich już nie pnzyneskk 
Zwłaszcza, że widocznie dziś zaczyna­
my dążyć do tego, by praca ludzka, 
była oceniana sprawiedliwie. W przy­
szłości może już nie będzie tej wiel­
kiej rozpiętości różnic w poszczegól­
nych zawodach, które wymagają tej 
samej ilości energji, woli i pracy, a 
przytem odpowiedzialności.

1 dlatego na plan pierwszy wysu­
nie się mimo wszystko zainteresowa­
nie i przydatność człowieka. Rzeczą 
uż przedsiębiorczości i woli ludzkiej 
jędzie, by dojść do celu.

Najpiękniej i najpożyteczniej jest, 
jeśli człowiek pracuję w zawodzie, 
który mu odpowiada i do którego ma 
najwięcej dyspozycyj. To jest podsta­
wa uśmiechu pracy i jej wydajności 
a zarazem pożytku.

Nie znaczy to, by nie zwracać uwa­
gi na tak zwany popyt i racjonalną 
kalkulację. Rękę na pulsie życia trze­
ba zawsze trzymać. Obserwować moż­
liwości —- bowiem dyspozycje w nas 
drzemiące nie są dyspozycjami do da­
nego zawodu, lecz do jego rodzaju 
(praca umysłowa, badawcza, ruchu, 
fizyczna i t. p.).

Jakiemukolwiek drogami pójdą na­
si młodzi maturzyści i maturzystki, 
jedno można stwierdzić: Pójdą w ży­
cie z wiarą, nie lękając się chwilo­
wych trudności. Pójdą z wolą i chęcią 
dopięcia celu. Szkoła na odchodnern 
krótko im powie: Iść i czynić! Nie 
bać się życia, nie bać burz! lecz z ży­
ciem brać się za bary. Prowadzić szla­
chetne zapasy o lepsze jutro dla siebio
1 społeczeństwa! Liczyć na s i eh i je, 
swą pracę, kwalifikacje moralne i za­
wodowe — nie na protekcję czy łuskę 
losu!

Oto garść myśli, jakie się nasuwa­
ją. każdemu kierownikowi, każdemu 
nauczycielowi wychowawcy zakładu, 
którzy ściskając na odchodnern dłoń' 
młodych ludzi, idących w życie z głębi 
serca życzą im w szlachetnych zapa­
sach o dobre w społeczeństwie miejsca 
„Szczęść Boże!“

I ) r .  Tadeusz PaslerMiiskL

i
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Nic lak nic zdobi Pań, jak piękna i czysta cera,
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam,
«~K— stosując
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HUMOR
— Czy p a n  m ecenas je s t w dom u?
— B ardzo  ża łu ją , a le  p an  m ecenas ju ż  

tril dw uch m iesięcy  spoczyw a w grobie.
— Och, no to nio będę przeszkadzał!

«- *  *

— W ie pan , p an ie  C ah n fis te l, że w ze- 
Bzłym ty g o d n iu  ro b ili m i operację . W rzód 
m i p rzecina li.

— P od  narkozą?
— Nie, pod pachą.

*  »  *

— W iesz p an  co, p an ie  G o ldsfinger?  
K upiłem  w czoraj śliczny w azon z m asy .

— Z ja k ie j m asy? Z perłow ej?
— Nie, z upadłościow ej.

*  *  *

— P a n ie  doktorze ja  tu  by łem  przed  
dw om a ty g o d n iam i z czerw onym  nosem . 
P an  dok tó r zap isa ł m i m aść i te ra z  m am  
nos fioletow y.

— A ha, p rzypom inam  sobie. A n a  ja k i
kolor pan  sobie życzy?

*  *  *

— Czy chcesz być m oim  św iadkiem ?
— Czy to sp raw a  honorow a?
— Nie, p ieniężna, żenię się!

* * *

— W idziałem  w czoraj jednego  p ana . 
O kropnie był w lany .

— Gdzie go w idziałeś?
— W  lustrze.

*  *  *

— Im ię, nazw isko ?
— J a n  G ęsi orek.
— U rodził się ?
— T ak.

# # *
— M arysiu , n a  tern k rześle je s t pełno 

kurzu!
— N ic dziw nego, proszę p an i, od trzech  

tygodni n ik t n a  n iem  n ie siedział.
* * *

— J a k  się p an u  spało  w naszym  ho te­
lu?

— N ieśw ietn ie. A le zaw sze le p ie j s p a ­
łem  niż biedne p lu skw y  ,te ea łą  noc oka 
n ie  zm rużyły.

* •  •
— Ależ pan ie  redak to rze! M oja m a tk a  

p ła k a ła  czy ta jąc  te  wiersze!
— N iech pan  te  w iersze zabierze i w ięcej 

n iech  pan  n ie  rob i m atce zm artw ien ia .
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N ajw ese lsza  k o rned ja  w iedeńska prod. 19,1 o r.

Nie c h c ę  w ie d z ie ć
kim Jesteś

W ied eń sk i h u m or w iedeńsk ie  p io senk i — w iedeńska  m uzyka  
W  ro lach  g łów nych :
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„Expresis Zagłębia” 
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N a d p ro g ra m : T y g o d n ik i P a ra m o u n tu  i P a ta .  

C eny m ie jsc  od 25 g r.

Kino Teaśr

EDEN

U cztą d la  serca, ucha i oka je s t f ilm  D /  I Ś

O ozem śnią dziewczęta
T en  film  w zruszy  w as sen ty m en tem , zabaw i hum orem , o czaru je

p iosenkam i.
W  ro li  g łów nej: JO H N  B O L E S, P A T  P A T E R S O N , T h a lm a  TO DD

i inni.

N A D P R O G R A M  T Y G O D N IK  F O X  A.

C eny m ie jse  od 25 gr.

P O T R Z E B N Y  pom ocn ik  f ry z je rsk i. l-g->
M a ja  G. ___________    _
P O T R Z E B N Y  p rac o w n ik  f ry z je r s k i  o raz  
m ą n ic u rz y s tk a  zaraz . S'anczek, B ędzin ,
M ałaehow sk i ego_ 11.___________ __________
P O T R Z E B N Y  cd za raz  pom ocnik  f ry z ­
je rsk i. Sosnow iec, A le ja  8, Gołąb.

m f S 0 : S P J f M B O Ą m i

M O T O C Y K L  D. K . W . 200 can. w d o b ry m  
s ta n ie  n a  chodzie do sp rzed an ia . Sosno­
wiec, ul. C zy stą  7 m. 3. W . N jepoń.

WAPNO
budow lane, I .g o  g a tu n k u , w ysokoprocen ­
tow e, palone w p iecach  k ręgow ych . V. a- 
p ie n n ik i ,.B ry n ic a “, Czeladź, te lefon  zO.
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Dziś!
M o n u m e n ta ln e  a rcy d z ie ło  f i lm ow e

„AHASWER
D ra m a t  z czasów  w y p ra w  K rz y ż o w y c h  i in k w izy c j i  

h is z p a ń sk ie j

w roi: ,yt CONRAD VEIDT
Bile ty  p o  25 gr. s p r ż e d a w h n e  b ę d ą  do godz. 7-ej.

S T A N IS Ł A W  K O ZA  zg u b ił zaśw iadcze­
n ie  w ojskow e w y d an e  przez. 1 .  K . u . Za-
w ierc ie.  •______________________— -
D N IA  4 b. m . sk rad z io n o  dowód o so b is 'y , 
w y d an y  w O lkuszu, dow ód k o l e j o w y  D y­
re k c ji  W a rsza w sk ie j, książeczkę w o jsko ­
wą w y d an ą  przez P . K. U. Będzin, p łaszcz 
ja sn y , m a ry n a rk ę  g ran a to w y . J a n  baz ila , 
S trzem ieszyce , dom  ko le jo w y a  r. 1. 
U N IE W A Ż N IA  się sk rad z io n y  k w il lo m : 
bardow y  2619 w y d an y  p rzez  B an k  L dzm -
łow y w D ąbrow ie 23. 12. 32.____ _________
B IE G Ł E G O  ■ u rzędn ika, b iu ra lis tę , k o re s­
p o n d en ta , zna jdz iesz  zw ra c a ją c  s ię> do 
„ B ra tn ie j P o m o c y S b u d e i i to w  b in w e r-  
s jk e tu  P o zn ań sk ieg o  w P o z n a n iu  p rz y  
ul. św. M a rc in a  49, te l. 39-4G.

L ECZN IC ZA
chor. weneryczn\c'i i skór. „Pomoc”

S o sn o w ie c ,  S ien k iew icza  17 a
Czynna: l© - 1 i 4 - 7 PP„ w święta: l l - l  

Wizyta 5 złotych.

C H R Y P K Ę  
D U S Z N O S C :  
S d h E  S A R B Ł A

SRGBKS
  _  U5UWAJA1fossaM «.• .a®  ̂ M̂ -6Ą sącm ioo

V« WĄF*JAwit.vŁ«BTiSię.

O STR ZEG A M , że za d łu g i żony m o je j S ta  
n is ław y  N ow ak  z M r oz i ck i eh  ii.it' odpo\yia. 
d am  i p łacić  n ie  -będę. S trzem ieszyce P o l 
nocne, P la c  K olejow y n r . '24, N ow ak Y tm -
ccniiy . __________
K O Ń S K I in te re s  rzeźniczy zos ta ł ponow ­
nie o tw a rty . D ąbrow a, L eg jonów  91.

^TY<3»w<& Heteea M©nstorisb»"
  _ _ _ _ _    —   - ■  ■ —

Dfulr, „ E sp re s  2a.gfęh?aa Sojsr-owiet'. T eatralną. 1. A« l  i-9 k  . Redafetwr odp. Ł ucjan  Horisfci.


